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Walka włoskiej opinii z Crispim zaczyna 
SIĘ zwracać przeciw królowi, albowiem ` po 
odroczeniu parlamentu na czas nieokreślony, 
rozpoczął się system rządowy, nazwany przez 
opozycyą systemem dekretów królewskich — 
-. ndecreti leggi“. Szeregi przeciwników ga- 
binetu ustawicznie się powiększają zbiegami 
Z rządowego obozu, których 36-ciu przeszło 
W ostatnich czasach do opozycyi. Chociaż par- 
lament właściwie już nie istnieje, nie zbierze 
w swym dzisiejszym składzie, bo w nim rzą- 
dowe stronnictwo stanowi niepokaźną mniej- 
Szość, jednak zgodnie z konstytucyą odby- 
wają się ciągle uzupełniające wybory w róż- 
nych prowiucyach królestwa — i wszędzie 
wyborcy dają jaskrawy dowód nieufności rzą- 
dowi. W Palermie, gdzie do niedawna Cri- 
Spi był bożyszczem tłumów, wybrano niejakie- 
80 Bosco, skazanego na 20 lat więzienia za 
udział w sycylijskich rozruchach. W toskan- 
skiem mieście Budrio wybrano socyalistę Co- 
Sta, również odsiadującego więzienie. W obn 
tych miejscowościach, gdy ogłoszono rezultat 
głosowania, tłumy jęły odbywać procesye, 
krzycząc „Abbasso Crispi!“ — „Abbasso de- 
creti leggi!“ Są to objawy, które nie mogą 
9ye małe nawet bardzo jaskrawym opozycyo- 
nistom, mającym jednak mysl polityczną. Ro- 
Zumieją oni, że takiemi manifestacyami naród 
odświeża w sobie dawne narowy rewolucyjne 
1 zwolna się podnieca do ogolnego wybuchu, 
który może zburzyć jedność włoską. Już prze- 
cie na wielkiem zgromadzeniu w Medyola- 
nie uchwalono dążyć do federacyi dawnych 
samodzielnych królestw i księstw, z których 
Sle Włochy składały. Cała potęga massońska, 
tóra jedność stworzyła, jest dzis bezsilna w 
obec potęgi nędzy ekonomicznej, przygniata- 
Jącej zarówno miasta, jak i wsie. Podatek 
Bruntowy jest we Włoszech trzy razy większy 
uż we Francyi, 4", raza większy niż w 
Niemczech, sześciokrotnie przewyższa podatek 
angielski, dziesięciokrotnie szwajcarski, piętna- 
Scie razy mieści się w pólnocno-amerykanńskim. 
itr nafty kosztuje 65 centessimi, z których 50 
Wynosi podatek, za każde kilo cukru konsu- 
ment płaci rządowi 200 proc. wartości towaru. 
Tak wszystko. Nie można się tedy dziwić, 
ze według świeżo ogłoszonego sprawozdania 
Ministra rolnictwa Barazzuoliego, w latach 
Pięciu (od 1875 do 1879) po miodowych mie- 
Siącąch zjednoczenia Włoch, rząd sprzedał za 
zaległe podatki 13-250 gospodarstw chłopskich, 
a w ostatnich pięciu latach (od 1888 do 1838) 
Sprzedał ich 20.538! Pomimo tego niedobo. y ro- 
Sną. Sonnino, minister finansów w gabinecie Cri- 
Spiego, przyrzekł usunąć niedobór i nadto mieć 
nadwyżki około 20 mil. lir. W tym celu poro- 
lono nadzwyczajne oszczędności, powstrzyma- 
Ro publiczne roboty, obłożono podatkiem, rentę 
Państwową, co było krzyczącem bezprawiem, 8 
teraz uczyniono drugie takie bezprawie: po- 
większono cenę banderoli na zapałki, w skutek 
Czego fabrykanci, którzy od rządu wydzierża- 
Wiają monopol zapałczany pod wyraźnie okre- 
Slonymi warunkami, muszą mieć straty. Poni- 
Mo jednak takich nadzwyczajnych środków fi- 
skalnych, nie zdołano usunąć deficytu, owszem 
wynosi on 105 milionów lir. Ale równocześme 
Tząd prawie potajemnie wysyła z Neapolu do 
afrykańskiej kolonii okręta naładowane zbożem 
1 konserwami, amunicyą i bronią, to znów 
ekspedyuje piechotę, jazdę i artyleryę; zamie- 
Tzył podobno zawojować część Abbisynii, mia- 
Rowicie tygreńską prowincyę, której władzca 
(ras) Mangasza pobity został przez jenerała 
aratieri'ego. Te zdobycze nie podobają się wło- 
skiej ludności, przygnieconej ekonomiczną nie- 
olą, a ponieważ wszystko, co teraz rząd czyni, 
odbywa się na mocy królewskich dekretów, 
podsuwanych przez Crispiego do podpisu Hum- 
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bertowi, przeto w całym kraju podnoszą się 
burzliwe protesta przeciw owemu systemowi 
dekretów. Nawet politycy tak oddani dynastyi, 
jak Coppino i Bonghi, którzy dotąd całą wagę 
swego znaczenia i swej popularności rzucali na 
szalę Crispiego, teraz wystąpili publicznie prze- 
ciw „zorganizowanemu bezprawin dekretów 
królewskich* — przeciw nadużywaniu praw wy- 
jątkowych, danych Orispiemu w roku przeszłym 
przez parlament dla pokonania socyalistycznej 
anarchii. „Za taką anarchię — rzekł Brunicor- 
di, do niedawna zwolennik Crispiego — gabi- 
net widocznie uważa cały kraj, wszystkich je- 
go obywateli, każdego człowieka, który widzi 
przepaść pod nogami Włoch i ma odwagę gło- 
śno o tem mówić". Skoro tak przemawiają lu- 
dzie polityczni, to już nie warto | rzytaczać na- 
miętnych słów radykalistów Imbrianiego, Barzi- 
laia i Bovia, których neapolitańskie mowy wy- 
wołały zaburzenie, zakończone zamknięciem uni- 
wersytetu. 


Ulica Sykstuska |. 45. 


Sytuacya tedy jest rzeczywiście przykra i 
oryginalna. Farlament istnieje, ale nie jest zwo- 
ływany na regularne sesye, dokładnie okreslo- 
ne przez konstytucyę. Rozwiązać tego parla- 
mentu rząd jednak nie może, bo musiałby w 
ciągu dwóch miesięcy rozpisać ogólne wybory, 
z których — jak to z góry wie — wyszłaby 
ogromna większość opozycyjna — prędzej ra- 
dykalna, niż konserwatywna, prędzej socyali- 
styczno-federacyjna, niż radykalna. I tem skraj- 
niejsza, tembardziej wywrotowa będzie ta więk- 
szość opozycyjna, czem dłużej potrwa system 
dekretów krolewskich. 

Dlaczegoź w takim razie król i rząd od- 
razu nie rozwiazali izby i nie przeprowadzili 
wyborów, zanim jeszcze opozycyjna agitacya nie 
przybrała tak wielkich rozmiarów ? Dlaczego 
bodaj teraz nie uczynią tego, skoro widzą, że 
z każdym dniem będzie gorzej? Oto dlatego, 
że mają nadzieję pozyskać Watykan. Potęga 
massońska już się stępiła, juź tłumy jej nie słu- 
chają. Więc teraz rząd zwraca się do potęgi 
watykańskiej, prosząc ją, aby cofnęła swój za- 
kaz brania przez katolików udziału w wybo- 
rach. Jeśliby Papież zniósł 1ozkaz Piusa IXgo, 
zakazujący katolikom brać udział w wyborach, 
to głosy katolickie wszędzie przeważyłyby szalę 
na stronę umiarkowania politycznego. W swych 
błaganiach rząd idzie tak daleko, że już nawet 
przyznaje wyjątkowe położenie ziem, stanowią- 
cych niegdyś państwo papieskie 1 proponuje, 
aby dla tych ziem, dla samego Rzymu, który 
jest stolicą państwa, Papież nie cofał swego za- 
kazu, a cofnął go tylko dia prowineyi innych, 
dla tych, które nigdy do Papieża nie nalezały, 
albo przynajmniej dla dziedzicznych dynastyi 
sabaudzkiej. Rząd, który godzi się stworzyć ta- 
ką różnicę, już tem samem przyznaje się do po- 
łożenia wyjątkowo trudnego. Ale po cóż Waty- 
kan ma ratować Orispiego, albo nawet dyna- 
stye, która, zasłaniając się literą konstytucyi, 
sankcyonowała uchwały parlamentu, konfisku- 
jące dobra kościelne i fundusze katolickich sto- 
warzyszeń dobroczynnych, a kościoły przera- 
biała na składy mąki dla wojska, teraz zaś nie 
dba o literę tej sainej konstytucyi i zaprowa- 
dziła „system dekretów królewskich*. Niezawo- 
dnie rząd dużo przyrzeka Watykazowi za cof- 
nięcie owego zakazu, a król zatwierdza te przy- 
rzeczenia ; możnaż jednak wierzyć ich zapew- 
nieniom, kiedy na wiarę nie zasłużyli? Praw- 
da, że dopóki w pa.lamencie będzie większość 
katolieku, dopóty Urispi będzie łagodny jak ba- 
ranek; ale z czasem massohstwo może znowu 
zapanować nad tłumami, rząd zdobędzie własną 
bezwyznaniową większość i wtedy cofnie wszy” 
stko, co teraz przyrzeka Watykanowi. Więc do 
ugody ze Stolicą Apostolską za, ewne nie przyj- 
dzie, chyba, że jakies zagraniczne czynniki 
przyjmą na siebie porękę za rząd włoski. A tym- 
czasem stosunki strasznie się psują — i może 
niebawem zamiast „Abbasso Ćrispi!* — rozle- 
gna się krzyki „Abbasso il re!*, 
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Ostatnia nowela Dygasińskiego. 


(Ciąg dalszy). 

Chłopak, nie mogąc zmiękczyć swojego 
prześladowcy, żwawo poskoczył ku dziurze, 
przebiegł wzdłuż strzechę szopy 1 korzystając 
z ciemności, zeskoczył wewnątrz dworskiego 
Okólnika, w susach dostał się do sadu i prze- 
Padł, Jeden z psów dworskich widocznie po- 
Czuł coś niewyraźnie 1 nawpół zaszczekał prze- 
Ciągle, nawpół zawył. Na ten odzłos zawyły 
Ne psy dworskie a za niemi — psy we wsi. 

ledy Warga złaził z topoli, pewny, że Kwia- 
tek przytrzymuje mu złodzieja, wszystkie psy 
własnie rozpoczynały muzykę, co Kwiatka tak 
Jakoś chwyciło za serce, iż przysiadł i także 
Zawył. Żałosne dźwięki, zmięszane z hukiem 
Wichru, przeraziły zabobonnego stróża. Wiatr, 
Wisielec niepochowany, wycie psów — było za 
Wiele! To mu tak pomieszało rozum, iż nie 
znalazłszy na dole złodzieja, przypisał zniknię- 
Cie jego działaniu sił nadprzyrodzonych. „A 
to wie, czy to był złodziej!* Ta myśl przy- 
Pięła stróżowi skrzydła. Jak szalony wpadł 
0 okólnika i zupełnie nieprzytomny pobiegł 
= mieszkania ekonoma, którego zbudził, wa- 
4e pięściami w drzwi, w okna. Zerwał się 
Przestraszony tym gwałtem ekonom, wybiegł 
" Pytał, co się stało. Ale gdy Warga mó- 
Wil coś bez związku o wisielcu, wyciu 
me” wichurze i szopie, rozgniewany eko- 
em wyciął mu siarczysty policzek — i po- 
zed? spać. 

„ Jakoś w parę tygodni potem, podczas po- 
Sodnej nocy, ER mon poczuł zlodzieją 
ale J samej szopie 1 począł srodze warczeć ; 

Stróż przypomniał sobie niedawne zdarze- 
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Warszawski korespondent Mosk. W iedomo- 
sti donosi, że jest zarniąr zniesienia łomżyn- 
skiej, kieleckiej i płockiej gubernii, a powiaty, 
należące do nich, będą przyłączone do sąsied- 
nich gubernii. Zamierzono także stolicę gu- 
bernii piotrkowskiej przenieść do łodzi. 

Ta sama moskiew.ka gazeta z radością 
wita przemówienie cara Mikołaja II do depu- 
tacyj o utrzymaniu despotyzmu i swój długi 
artykuł tak kończy: „Godnym uwagi jest wy- 
raz, którym monarcha scharakteryzował „m - 
rzenia* ludzi skłonnych do rojeń. Te marzenia, 
niegdyś zbrodnicze, on nazwał tylko „bezsen- 
sownemi*. Bo rzeczywógije, teraz, po wszyst- 
kiem, co Rosya przeżyją w ostatnich latach, 
po wszystkiem, co się stało i co si: dzieje 
w konstytucyjnej Kuropie, te marzenia są tylko 
bezsensowne. Ale one także zupełnie bezsilne. 
Pochodnia samowładztwą płonie jasnym pło- 
mieniem na podniesieniu, na którem ją posta- 
wiła potężna prawica. Nie ci, którzy wciąż je- 
szcze martwemi ustami martwe powtarzają fra- 
zesa, zdołają swemi słabemi, starczemi rękami 
poruszyć z miejsca ową pochodnię , nie oni 
swem slabom dmuchaniem potrafią zgasić jej 
jaskrawy płomień. Tak, panowie, wyście już 
wiek swój przeżyli; historya nie czeka maru- 
derów — a wyście spóźnili się wszędzie i we 
wszystkiem. Wszystko, eo żywe, czerstwe, 
zdrowe, co silne wiarą w Rosyę, nie z wami 
idzie, lecz mimo was, ù wam, zmarłym, pozo- 
staje tylko grzebać swych umarłych*. 

Z tego zatem wynika, że kto w Rosyi 
chce konstytucyi, ten jest wstecznikiem, bo hi- 
storya poszła dalej, czyli że samowładztwo ro- 
syjskie jest formą rządu, która z czasem przy- 
świecać będzie całemu światu. Można dodać, że 
ten zaszczyt będą dzieliły z Rosyą: Turcya, 
Persya, Afganistan i jeszcze parę innych państw 
z azyatyckiej głębi. Ostatecznie rozumiemy, że 
można tak myśleć, ale już zgoła nie wiemy, 
jak umarli mogą grzebać umarłych. i 

Natomiast widzimy, jak żywi grzebią w 
Rosyi żywych. Minister Durnawo wyforytował 
parę łat temu na ministra komunikacyi p. Kry- 
woszeina, który teraz otrzymał dymisyę i zna- 
lazł się pod sądem za nadużycia z przedsię- 
biorcami. Na swiadka wezwał trybunał sena- 
torski p. Hubbeneta, do którego udał się mini- 
ster Durnawo z namowąmi, aby swem zezna- 
niem nie szkodził Krywoszeinowi. P. Hubbenet 
rozpowiedział to przed Wwybunałem. Prezydent 
Solski chciał traktować tan epizod jako sprawę 
prywawmą, niewującą złaczenia, ale Członek 
trybunału, minister sprawiedliwości Murawiew 
innego był zdania i zażądał zaprotokołowania 
zeznań p. Hubbeneta. Tak też się stało, w sku- 
tek czego p. Durnawo czuje się mocno za- 
chwianym. Jeśli ustąpi, to miejsce jego podo- 
bno zajmie książe Gralicyn. 


Wczoraj otwarto parlament angielski, w 
którym Irlandczycy zamierzają jeszcze przed 
rozprawą adresową wywołać dyskusyę nad sa- 
morządem dla Zielonej Wyspy i od oświadcze- 
nia gabinetu uczynić zależnem dalsze zacho- 
wanie się swego stronnictwa. 


Korespondencye. 


Berlin, 1 lutego. 

Prace komisyi parlamentarnej, obradującej 
nad projektem przeciwko przewrotowi, nie za- 
powiadają nie pomyślnego. Najwięcej trudności 
nasuwa sformułowanie artykułu, zwracającego 
się przeciwko zohydzamiu religii i moralności. 
Członkowie centrum, a po części i konserwa- 
tyści, domagają się kary na wszystkich wogóle 
winnych tego przestępstwa, a w pierwszej linii 
także na profesorów, siejących niewiarę i po- 
garde religii z katedr uniwersyteckich. Tym- 
czasem projekt rządowy, uwzględniając swobo- 
dę tak zwanych baiań naukowych, zwraca się 
wyłącznie przeciwko antireligijnej prasie, oraz 
mowcom 1 agitatorom Judowym. Zapatrywanie 


nie i ani myślał być gorliwym. Zakopał się w | cie mojej kilka fuhcików szperki i kiełbaskę, 


barłogu, leżuł, a po głowie snuły mu się my- 
śli, że po owym policzku ekonoma przez trzy 
dni miał twarz spuchniętą. Tym razem Kwia- 
tek sam wykrył złodzieja, który, wyrwawszy 
deskę w ścianie szopy, dostał się wewnątrz. 
Pies z zażartiem szczekaniem rzucał się do o- 
wej dziury, gdy naraz przestał szczekać, co 
Wargę bardzo zastanowiło. Ale się nie ruszał 
ze swojego legowiska i tylko niespokojny 
wzrok zwracał ku szopie. Księżyc tak jasno 
świecił, że stróż przy jego blasku widział z 
oddalenia wszystko, co się naokoło działo. 
l oto spostrzegł dobrze znanego sobie Sucha- 
ra, który wyrzucony z szopy przez dziurę 
materya4 kołodziejski zbierał 1 przerzucał za 
parkan, a Kwiatek mu asystował, merdając o- 
gonem, jako swojemu dawnemu panu. — „Oo, 
kiedy Suchar, to co innego !* rzekł Warga, 
dźwigając się z barłogu 1 począł złodziejowi 
bardzo przezornie zachodzić od parkanu, a kie- 
dy był już blisko niego, zawołał: 

— I nie wstyd was, takiego bogacza, kraść 
po nocy ? 

— (ichojże głupi! — odrzekł Suchar. — 
Przecie ja od ciebie nie chcę darmo tego, co 
wezmę... 

— Nie chcecie? A czemużeście mi się nie o0- 
powiedzieli przed wieczorem ? Byłbym wam 
przyrychtował lepszą drogę. 

— lij, tota nie wielkiego !.. Jacy kawałek 
grabiny na dyszel 1 na rozworę. 

— (ładanie! Czy ja to ślepy? Widziałem 
dobrze, żeście za parkan smyrgali i brzezinę 


i dębinę, i grabinę, i tarcice.. Cóż będzie 
za to? Jutro okumon, marcha, wszystko na 
mnie zwali, po gębie wytrzaska., to jeszcze 


fracha, ale ze służby wygonić może. 
— Nie ci nie zrobią ! Cóż chcesz ? = 
— Zabiliście niedawno wieprzka, przyślij- 


bom omasty i mięsa od roku bez mała nie 
wąchał. 

Umowa stanęła i Warga wyprowadził 
złodzieja jak najbezpieczniejszą drogą, a. po- 
tem wrócił na stanowisko 1 zaczął gwizdać z 
calej siły. 

W połowie grudnia spadły ogromne śnie- 
gi. Nie wiem, czy złodzieje mieli i wtedy ochotę 
kraść; ale wiem, że Warga zakopywał się głę- 
boko w słomę i tulił swe ciało do Kwiatka, 
Jednego dnia rano strażnicy leśni zawiadomi 
dziedzica, że ogromny odyniec przebywa w 
kniei. Dziedzic, namiętny myśliwy, czemprędzej 
obesłał sąsiadów, zgromadził strzelców 1 przy- 
zwawszy do siebie Wargę, rozkazał mu wziąć 
sześć psów łańcuchowych i podążyć z nimi do 
boru. Na małych saneczkach w jednego konia 
stróż nocny pomieścił swych wychowańców, 
zwalonych na kupę, i pojechał naprzód do la- 
su, przeklinając służbę taką, przy której „czło- 
wiek ani w dzień, ani w nocy nie ma spokoju.“ 
Ponieważ na sankach nie było miejsca, przeto 
Kwiatek biegł piechotą. Jadące na saneczkach 
psy w ciasnocie tej żarły się między sobą nie- 
ustannie, a Warga walił je po łbach to pięścią, 
to biczyskiem, złorzecząc jednocześnie dziedzi- 
cowi, tym którzy poddali myśl polowania, psom 
i stanowisku swemu. Kwiatek był nadzwyczaj- 
nie wesoły, pędził przed sankami ze wzniesio- 
nym do góry ogonem, oglądał się tylko czasą- 
mi, słysząc bolesne skomlenie psów, bitych 
przez Wargę. Wyglądał tak, jakby pojmował, 
że dzisiaj chodzi o polowanie, a czerniejący w 
oddali bór zdawał się go ciągnąć ku sobie. Sta- 
nęli już oto w lesie, a strzelcy też nadjechali 
niebawem i z nimi stary ogar-tropowiec. Teraz 
naczelnik polowania, myśliwy zawołany, wydał 
komendę, według której Warga z psami 1 strzel- 
cem leśnym udał się na oznaczone miejsce, gdy 
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to podzielają także narodowo-liberalni i wolno- | 
myślni członkowie komisyi. Wobec tak zasa- 


dniczej sprzeczności zdań, trudno przypuszczać, 
aby obrady komisyi uwieńczone zostały prak- 
tycznym rezultatem, tem więcej, że 1 Inne ar- 
tykuły projektu prawa przeciwko przewrotowi 
większość zmodyfikowała do tego stopnia, iż 
nic prawie nie pozostało z pierwotnego pro- 
jektu. 

Od chwili ustąpienia hr. Capriviego, któ- 
rego uważano za nieprzyjaźnie usposobionego 
dla rolnictwa, stronnictw agrarne w Niem- 
czech w dalszym ciągu rozwija nadzwyczaj ©- 
żywioną agitacyę i występuje z całym szere- 
giem projektów, dążących przedewszystkiem do 
podniesienia w rzeczy samej anormalnie nizkich 
cen zboża. Po części słusznem jest zdanie agrar- 
czyków, że w dzisiejszych warunkach ekono- 
micznyc1 lwia część zysków z produkcyi zbo- 
żowej staje się udziałem najrozmaitszego ro- 
dzaju pośredników, począwszy od handlarzy 
zboża, a skończywszy na młynarzach i pie- 
karzach. 

Projektowane reformy mają na celu u'u- 
nięcie tych pośredników i zapewnienie całego 
zysku producentom. Najpierw domagali się 
przedstawiciele rolnictwa tylko zmonopolizowa- 
nia handlu zboża w rękach państwa. Obecnie 
jednak nie wystarcza im już projekt Kanitza o 
inonopolu zbożowym i przemawiają na zupełnie 
nową nutę: upaństwowienia piekarn. W ten spo- 
sób zysk piekarzy, obliczony na blizko miliard 
marek rocznie, stałby się udziałem producentów 
i postawiłby ich na nogi, a konsumenci mimo 
to nie potrzebowaliby drożej niż dzis płacić za 
pieczywo. Reformy te, wprowadzone w życie, 
nie podźwignęłyby rolnictwa z obecnego upad- 
ku, a zważyć wypada, że taka gwałtowna eks- 
propryacya nadzwyczaj licznych warstw produ- 
centów niczem się nie różni od tendencyi so- 
cyalistycznych, z któremi właśnie w obecnej 
chwili, rozpoczyna energiczną walkę rząd nie- 
miecki. 

W ostatnich dniach zeszłego miesiąca od- 
był się bal „Związku prasy berlińskiej“, który 
odznaczył się tem, że prawie wszyscy wybitni 
przedstawiciele literatury i dziennikarstwa świe- 
cili nieobecnością, natomiast zaś tłumnie był 
reprezentowany świat reporterski i aktorski. 
Na chwilę zjawił się na balu kanclerz Hohen- 
lohe w towarzystwie kilku dyplomatów. Nad 
ranem rozdawano upominek dla dam: książecz- 
kę zawierającą szkice, wierszyki i aforyzmy li- 
teratów 1 dziennikarzy. Z wybitniejszych współ- 
czesuych pisarzy niemieckich zapisali swoje 
sentencye Fulda, Heyse, Moszkowski, Wilden- 
bruch i inni. 

W świecie artystycznym na porządku 
dziennym jest w tej chwili projskt ozdobienia 
alei zwycięstwa w 'hiergartenie 60 posągami 
wszystkich panujących brandenburskich i pru- 
skich, począwszy od Alberta Niedźwiedzia aż 
do Wilhelma I oraz znakomitych wojowników, 
dyplomatów i patryotów niemieckich po jednym 
z każdej epoki. Taki szereg posągów stanie się 
prawdziwą ozdobą Berlina, a oprócz tego da 
pokaźny zarobek rzeźbiarzom niemieckim. Ko- 
szta wzniesienia tych pomników ponosi cesarz. 
Jest to prezent uczyniony miastu przy sposo- 
bności imienin cesarskich. 

Przygotowuje się nowa heca bismarkow- 
ska. Tym razem aranżują ją studenci tutejsi, 
którzy rozwinęli bardzo gorliwą agitacyę za 
tem, by gremialna podróż do Friedrichsruh wy- 
padła pod względem liczebnym imponująco. Mo- 
żna się spodziewać, Że były kanclerz nie za- 
niecha przy tej okazyi jeszcze raz zohydzić pol- 
skości i poszczuć na naszą narodowość mło- 
dych wielbicieli swoich, znoszących mu hołdy 
i laury, gdyż u tego starca stało się to już for- 
malną manią atakować Polaków. Manitestacya 
widocznie będzie zakrojóną na wielką skalę, po- 
dróż bowiem naznaczono na dzień lżgo kwiet- 
nia, — a mimo to dziś już wrą przedwstępne 
przygotowania. 


tymczasem myśliwi pozajmowali stanowiska. 
Puszczony tropowiec dał znak głosem i Warga 
też wypuścił psy swoje. Odyniec należał do 
tych wspaniałych okazów, których sam widok 
mówi, że myśliwemu potrzebna jest odwaga, 
krew zimna, nie mówiąc o zalecie celnego strze- 
lania. Gdy się zerwał i poskoczył, tuman ku- 
rzawy śnieżnej zrobił się dokoła niego. Psy z 
wściekłoscią poszły w pogoń i niebawem zimu- 
siły do walki tezo ostatniego mocarza naszej 
kniei. Stanął grożny olbrzym i wnet dwa psy 
najsmielsze wyleciały w powietrze z rozpłata- 
nymi brzuchami, dając innym towarzyszom 
straszny przykład, że nierozważna odwaga jest 
szaleństwem. Pslarnia straciła teraz ochotę do 
boju i na polu bitwy czynny był do końca je- 
den tylko Kwiatek. Ranny dzik byłby nieza- 
wodnie uszedł, gdyby go Kwiatek w ucieczce 
nie powstrzymywał, osadzając nieustannie. 

To też, kiedy już otrąbiono zwycięstwo, 
wszyscy wykrzykiwali: „Cóżto za dzielny „ies, 
tylko z takim chodzi się na dzika!“ Dziedzic 
przyzwał do siebie Kwiatka, głaskał z upodoba- 
niem i nazwał „Swoim poczciwym pieskiem”. 
A nie skończyło się na samych pjeszezotach: 
ten i ów wydobywał „z torby jużto kawałek 
kiełbasy, już słoniny, 1 wszystkich cieszyło, że 
Kwiatka raczyli. Inne psy Przybyły tam także, 
cisnęły się do myśliwych, ale je przyjęto z po- 
wszechnem oburzeniem. „poszły precz, gałga- 
ny!* krzyknął dziedzic, robiąc jednocześnie sro- 
gą fizyognomię i groźne gjesty. Po raz pierw- 
szy w życi. miał Kwiatek sposobność spełniać 
robotę, która mu sprawiałą jak największą przy” 
jemnosć, i po raz pierwszy zadowolnił ludzi, 
zasłużył sobie prawie na jch uwielbienie, po 
raz pierwszy poczuł na podniebieniu nieznane 
przysmaki. Dobrze przynajmniej raz w życiu 
mieć taką jasną chwalę! Pies, czy człowiek, 
może okazać mistrzowstwo w tem tylko, co 
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Sprawy sejmowe, 
(Dwa nowe głosy wirylne.) 

Sprawa reformy ordynacyi wyborczej do 
Sejmu krajowego, poruszona wnioskiem p. Ro- 
mańczuka zmierzającym do zaprowadzenia bez- 
pośrednich wyborów w kuryi wiejskiej i do po- 
mnożenia liczby posłów z miast, nie przyjdzie pod 
obrady w toku bieżącej sesyi sejmowej, która 
kończy się już w sobotę. Natomiast. z inicya- 
tywy komisyi administracyjnej przyjdzie pod 
obrady i niewątpliwie przychylnie załatwroną 
zostanie sprawa powiększenia liczby członków 
Sejmu o dwóch przez przyznanie głosów wi- 
rylnych każdoczesnemu rektorowi lwowskiej 
politechniki tudzież prezesowi akademii umie- 
jętności w Krakowie. Przyznaniem głosu wi- 
rylnego rektorowi politechniki zajmował się 
już Sejm kilkakrotnie, gdyż wnoszono w tej 
sprawie petycye, a także Wydział krajowy 
stawiał odpowiedni wniosek. Najważniejszą prze- 
szkodą pomyślnego załatwienia tej sprawy było 
dotychczas to, że rząd sprzeciwiał się temu, 
obecnie jednak sądzi sejmowa komisya admi- 
nistracyjna, że w zapajrywaniach rządu na 
kwestyę pomnożenia głosów wirylnych zaszła 
zmiana, skoro on sam wystąpił w Sejmie dolno- 
austryackim z propozycyą przyznania głosu wi- 
rylnego burmistrzowi Wiednia. Ta okoliczność 
daje komisyi nadzieję, że także przyznaniu głosu 
wirylnego rektorowi naszej politechniki rząd 
sprzeciwiać się nie będzie, 1 dla tego żąda ona 
od Sejmu odpowiedniej zmiany statutu krajo- 
wegv, nadto uwzględniając tę okoliczność, że 
akademia umiejętności jest najwyższą instytu: 
cyą naukową w kraju naszym, której ze wszech 
miar należy się głos wirylny tak samo jak u- 
niwersytetom, żąda także przyznania tego głost 
jej prezesowi. 


* %* 
(Rozszerzenie szkoły weterynaryt). 

Budynek, w którym się mieści lwowska 
szkoła weterynaryi, jest za szczupły i potrzeba 
go koniecznie rozszerzyć. Z polecenia Namie- 
stnictwa wygotowano już plany tego rozszerze- 
nia i obliczono jego koszt na 165.000 zł. Mini- 
sterstwo jednak nie chce przystąpić do wyko- 
nania tych robót zanim stosunek prawny pań- 
stwa do realności, na której te nowe budowle 
mają być wzniesione nie zostanie jasno określo- 
ny. Obecnie bowiem właścicielem tej realności, 
zwanej Szumanówką, jest fundusz krajowy, a 
Sejm oddając ją na użytek szkoły weterynary 
zastrzegł sobie jej zwrot na wypudek, gdyby 
ta szkoła kiedykolwiek nuała być zniesiona. 
Jakkolwiek rząd oczywiście nie ma zamiaru 
znosić tej szkoły, jednakże nie chce stawiać 
kosztownych budowli na cudzym gruncie. Aby 
więc umożliwić tak pożądane rozszerzenie szko- 
ły weterynaryi, żąda Wydział krajowy od Sej- 
mu upoważnienia do odstąpienia skarbowi pań- 
stwa na własność realności zwanej Szuma- 
nówką. 

* A * 
(Niższe szkoły rolnicza). 

Bardzo piękny i pożyteczny kierunek na- 
dał Wydział krajowy dwom mższym szkołom 
rolniczym, a mianowicie szkole w Jagielnicy i 
w Kobiernicach. Mają one bowiem za zadanie 
wykształcać swych uczniów na samoistnych 
gospodarzy włościańskich. Mając ten cel obu 
szkoł na oku, polecił Wydział krajowy przyj- 
mować do nich przedewszystkiem synów wło- 
ścian. Dyrekcye szkół stosują się ściśle do tego 
polecenia i dzis uczą się w nich niemal wyłą- 
cznie dzieci włościańskie. Wydział krajowy 
podnosi w swem sprawozda'iu, że szkoły te 
powinny oddać ważne usługi krajowi, gdyż 
ukończeni ich uczniowie, wróciwszy na ojcow- 
ski zagon, prowadzić będą gospodarstwo postę- 
powe, a rozszerzając wiedzę rolniczą we wła- 
snej wsi, zdobywać będą tym sposobem uzna- 
nie dla szkół, z których wyszli i zachęcą in- 
nych włościan do oddawania swych dzieci do 

| tych szkół. Już dziś, wedle sprawozdania Wy- 


bardzo szczerze ukochał. 

Odtąd zmieniła się psia dola. Gdy z łowów 
wrócił do domu, wszyscy go wyrózniali we 
dworze, ponieważ dziedzic pozwolił mu wejść 
za sobą do stołowego pokoju, tam go przed- 
stawił swojej żonie, córce, opowiedział o jego 
dzielności, a przytem ciągle się ku niemu zwra- 
cał z miłym uśmiechem. Kwiatek wyraźnie wi- 
dział, że to jest właśnie ten znawca, co umie 
jego wartość ocenić, i od razu przylgnął do 
dziedzica, tak odmiennego od Nawrota, Suchara, 
Szmula, leka, Wargi. Z bokami dobrze wypcha- 
nymi przez rozmaite przysmaki, które mu po- 
dawały bieluchnemi rączkami piękne panie, 
wyniósł się kwiatek na noc ze dworu, mer- 
dnąwszy ogonem nieskończoną ilość razy na 
„dobranoc“. W okólniku spotkał Wargę, ocię- 
żałe kroki już stawiającego i odzywającego się 
gwizdaniem, Pies przystąpił do stróża nocnego 
z przyjacielską poutałością, pewien, że dozna 
wzajemności; ale chłop miał ogromną gorycz 
w duszy, ponieważ na polowaniu wszyscy mó- 
wili o Kwiatku, zajmowali się Kwiatkiem, a 
nikt nie wspomniał nawet o Wardze, właści- 
cielu Kwiatka. To niezadowolnienie wzrosło je- 
szczę, kiedy pies przekroczył progi dworu i po- 
zostawał z dziedzicem przez czas obiadu. „bsa 
fetują, a człowiek zmarzł jak kość, i żeby też 
choć kieliszek wódki!* mówił sam do siebie 1 
gwizdnął z taką złością, że mu aż tchu w płu- 
cach zabrakło. Skoro się więc teraz Kwiatek 
do niego zbliżył, stróż kopnął go z całej siły 
nienawistnie i rzekł: „Wara ci, psia duszo, do 
dworu się włóczyć -.. Albo i do tego boru pa% 
trzebnieś ty, hyclu, poleciał? Mni» służ, nie 
drugim!" — | chciał go jeszcze raz kopnąć, 
lecz pies szczęśliwie umkoął, podobnie jak w le- 
sie unikał zamachów dzikiej świni. 


(Dokończenie nastąpi). 
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działu krajowego, widoczny jest ich rozwój, 

włościanie nabierają do nich coraz więcej zau- 

fania i przyjeżdżają przysłuchać się egzaminom. 
* x 


(Wędrowni nauczyciele rolnictwa). 

Instytucya nauczycieli wędrownych gospo- 
darstwa wiejskiego, powołana do życia przed 
laty sześciu w skutek głęboko odczuwanej po- 
trzeby podniesienia uprawy roli włościańskiej, 
zapuszcza w kraju naszym coraz głębsze korze- 
nie. Wydział krajowy w sprawozdaniu swem 
przedłożonem Sejmowi, konstatuje, że włościa- 
nie z coraz większem zaufaniem garną się do 
“ych nauczycieli i chciwie słuchają ich pouczeń. 
Nauczyciele ci ustawicznie są w rozjazdach, 
gdyż chcieliby w jak najwięcej gminach wy- 
kłady swe odbywać. Jest ich czterech, a zda- 
loby się i dwa razy tyle, wszelako na razie 
niepodobna znaleść odpowiednio wykształconych 
kandydatów.  „ 

* 
* ~ 
(Sprawy melioracyjne). 

Przed trzema laty pragnąc na większą 
skalę rozwinąć prace melioracyjne i zapewnić 
podostatkiem sił fachowych, ustanowił Sejm 6 
stypendyów po 1.000 zł. dla techników pragną- 
cych się wykształcić na inżynierów meliora- 
cyjnych. W roku ubiegłym wszelazo ani jeden 
kandydat nie ubiegał się o to stypendyum, a 
w ogóle frekwencya na wydziale inżynieryi 
politechniki lwowskiej jest bardzo słaba. Ponie- 
waż jednak czynności krajowego biura melio- 
racyjnego ustawicznie wzmagać się będą i ko- 
niecznie potrzeba przysporzyć mu sił facho- 
wych, przeto proponuje komisya gospodarstwa 
krajowego wyznaczyć trzy stypendya dla ukoń- 
czonych uczniów szkół średnich, którzy zobo- 
wiążą się uczyć się inżynieryi na politechnice, 
a po ukończeniu studyów poświęcą się technice 
melioracyjnej w służbie krajowej. 


ODEŹ WA. 


Sprawa podniesienia krajowego przemysłu 
jest od lat kilkunastu przedmiotem ofiarnej tro- 
skliwości Reprezeniacyi kraju i poważnych kół 
obywatelskich. Wystawa krajowa przekonała, 
że usiłowania te pod wielu względami nie by- 
ły płonne, ale też wykazała, jak wielkie joszcze 
braxi są do wypełnienia, jak wiele jest u nas 
gałęzi przemysłu, nie mogących skutecznie 
ws ół.awodniczyć z obcą produkcyą, jak wiele 
innych, mających warunki pomyślnego rozwoju, 
leży zupełnie odłogiem. Ażeby pierwsze wzmoc- 
nić, drugie powołać do życia, a przemysłową 
produkcyę kraju tak rozwinąć, byśmy nie po- 
trzebywali obcemu przemysłowi milionowych 
płacić haraczów, na to nie wystarczy sama 
akcya urzędowa publicznych władz i tnstytu- 
cyj. Na to potrzeba świadomej celu i środków 
a patryotyczną myślą przejętej działalności sa- 
mego społeczeństwa. Celem rozbudzenia i oży- 
wienia tej działalności, pozyskania dla niej jak 
najszerszych kół, nadania jej kierunku jedno- 
litego i skupienia w niej zarówno tych, którzy 
pracują w przemyśle, jak i tych, którzy chcą 
pracować dla przemysłu i według sił go popie- 
rać — postanowili podpisani zawiązać : „Towa- 
rzystwo zachęty przemysłu krajowego*. 

Zadaniem Towarzystwa będzie przede- 
wszystkiem wpływać na kupującą publiczność, 
na władze i instytucye publiczne, ażeby wszel- 
kie swe potrzeby zaspokajały wyrobami krajo- 
wego przemysłu. Inne kraje cłami chronić mo- 
gą swój przemysł od współzawodnictwa z ob- 
cymi wyrobami. My możemy a więc i powin- 
niśmy ochronę tę znależć w poczuciu ogółu, iż 
patryotycznym jest obowiązkiem każdego da- 
wać zawsze pierwszeństwo wyrobom krajowym 
przed obcymi. , | 

Zaznajamiać ogół z tymi wyrobami krajo- 
wego przemysłu, rozgłaszać je i zalecać, budzić 
odwagę do przemysłowych przedsiębiorstw, wska- 
zywać gdzie i jakie są dla nich odpowiedne wa- 
runki i użyczać im moralnej pomocy, rozszerzać 
wiedzę w zakresie różnych gałęzi przemysłu, 
wywoływać i wspierać wydawnietwa dzieł prze- 
mysłowych — urządzać czasowe lub stałe wy- 
stawy krajowych wyrobów, popierać u władz 

rzemysł krajowy 1 bronić go gdziekolwiek 
byłby zagrożony, — oto dalsze zadania Towa- 
rzystwa. i 

Taki cel sobie wytknąwszy, liczą podpi- 
sani na to, iż każdy, komu ekonomiczny roz- 
wój kraja nie jest obojętny, do Towarzystwa 
przystąpi, a przez gorliwe i ścisłe wykonywanie 
obowiązków członka Towarzystwa do rozwoju 
przemysłu krajowego przyczyniać się będzie. 

Wkładka członka zwyczajnego wynosi 4 zł. 
rocznie i 2 zł. jednorazowo przy wpisie — 
wkładka członka założyciela jednorazowo 100 
złr. Zgłoszenia przystąpienia przyjmuje Biuro 
„Komisyi krajowej dla spraw przemysłowych, 
w Wydziale krajowym. 

Po przystąpieniu odpowiednej liczby osób 
nastąpi zwołanie pierwszego Walnego Zgroma- 
dzenia i wybór Zarządu Towarzystwa. 

We Lwowie w styczniu 15895. 

E. Sanguszko. J. Czar'or yeki, 

T. Romanowicz, Bolesław Baranowski, Leon 
Chrzanowski, Jan Franke, Edmund Mochnacki, 
Michał Michalski, Teofil Merunowiez, Arnult 
Nawratil, Jan Rotter, August Sołltyński, Stani- 
sław Szczepanowski, dr. Ferdynand Weigel, 
dr. Józef Wereszczyński, Julian Zacharyewicz, 
dr. Alfred Zgórski, Franciszek Zima, Leon Zie- 
leniewski. 


SE J M. 
XVII posiedzenie z 5 lutego. 
(Dokończenie). 

W dalszym ciągu wczorajszego posiedze- 
nia nad sprawą zmiany ustawy o swojszczyźnie 
zabrał głos sprawozdawca p. Czaykowski i 
bronił wniosków komisyi, wykazując, że pro- 
jekt rządowy jest identyczny z uchwałą nasze- 
go Sejmu. Rząd miał kilka uchwał sejmowych 
w tej sprawie, a poszedł w myśl przediożenia 
naszego Sejmu. W głosowaniu przyjęto wnio- 
sek komisyi: Sejm wyraża przekonanie, że na- 
glącą jest potrzeba uchwalenia zmiany ustawy 
o swojszczyżnie w myśl projektu rządowego a 
odrzucono poprawki pp. Weigła i Paszkow- 
skiego. 

W sprawie wykończenia w r. 1895 i od- 
dania do użytku mostu na Sanie pod Przemy- 
ślem, uchwalił Sejm wezwać rząd, ażeby w dro- 
dze konstytucyjnej wyjednał dodatkowy kredyt 
na r. 1890, potrzeby na całkowite wykończenie 
budowy mostu ną Sanie w Przemyślu i zarzą- 
dził co potrzeba, aby budowa tego mostu w r. 
1835 była ukończoną, a most do użytku publi- 
<zrego oddany. à 

Na skutek petycyi krakowskiej Rady po- 
wisiowej uchwalił Sejm polecić Wydziałowi 
krajowemu, by na najbliższej sesyi sejmowej 
przedłożył projekt ustawy, ewentualnie nowelę 
do ustawy gminnej, regulującą użytkowanie 


dobra gminnego. Konwentowi Braci Miłosier- 
dzia w Krakowie wyznaczył Sejm jednorazową 
subwencyę w kwocie 500 zł. na utrzymanie 
szpitala konwentu. 

Czternastu gminom powiatu trembowel- 
skiego, dotkniętym w r. z. gradobiciem, udzielił 
Sejm w myśl wniosku p. Uipińskiego zasiłek 
bezzwrotny w kwocie 4000 zł. na zakup zboża 
na zasiewy wiosenne; dotkniętym w r. z. gra- 
dobiciem gminom powiatu buczaczkiego udzielił 
Sejm zasiłku bezzwrotnego w kwocie 2000 zł. 
i pożyczki bezprocentowej w kwocie 3000 zł. 
na zakupno zboża na zasiewy wiosenne. 

Nastąpilo sprawozdanie komisyi admini- 
stracyjnej o wniosku Wydziału krajowego w 
przedmiocie zezwolenia Reprezentacyom powia- 
towym w Kołomyi i Horodence na zobowiąza- 
nie się do pokrywania niedoborów linii kolei 
lokalnej z Delatyna na Kołomyję i Horodenkę 
do Stełanówki. Zgodnie z wnioskiem komisy 
uchwalono dwa projekta ustaw, mocą których 
Reprezentacyom powiatów Horodenka i Koło- 
myja zezwala się na przyjęcie imieniem po- 
wiatu obowiązku uiszczania corocznie przez lat 
75 kwot potrzebnych na oprocentowanie po 4 
procent, tudzież planem wskazane umorzenie 
sumy (dla powiatu Kołomyja 277.800 złr., dla 
powiatu orodenka 231.287 złr.) stanowiącej 
część kapitału zakładowego powyżej wymienio- 
nej kolei. 

W dalszym ciągu upoważnił Sejm Wydział 
krajowy do udzielenia subwencyi powiatowi Stare 
miasto na budowę dróg powiatowych z Ławro- 
wa do Mszańca i ze Strzyżek do Mszańca, je- 
dnak w kwocie nie wyższej jak 75 pet. ogól- 
nych kosztów budowy. W końcu załatwiono 
lub Wydziałowi krajowemu do załatwienia prze- 
kazano kilkanaście petycyi: nauczycieli o pod- 
wyższenie lub przyznanie emerytury, gmin o 
zniżenie lub uwolnienie od prestacyj szkolnych 
i o subwencyę na budowę dróg, :raz osób pry- 
watnych o zapomogi itp. Na tem zakończono 
obrady. 

P. Okuniewski interpelował przewo- 
dniczącego k misyi administracyjnej, czy w tej 
sesyl przyjdzie komisya ze sprawozdaniem 
o wniosku p. Romańczuka w przedmiocie za- 
prowadzenia bezpośrednich wyborów. 

Ks Marszałek oświadcza, że prezesa 
komisyi administracyjnej nie ma obecnego w 
Izbie, — odpowie zatem prawdopodobnie na na- 
stępnem posiedzeniu. 

Odczytano interpelacyę złożoną do laski 
marszałkowskiej : 

P. Zdzisław Skrzyński  interpeluje 
komisarza rządowego z powodu rzekomo bez- 
prawnego aresztowania przez żandarmeryę wło- 
ścianina Franciszka Krupy w Dynowie. Ponie- 
waż Żandarm pchnął bagnetem owego włościa- 
nina w piersi, zapytuje interpelant, czy Rzą- 
dowi znanym jest ton wypadek, czy Rząd żan- 
darma odpowiednio ukarał i czy wynagrodził 
Krupie koszta leczenia i stratę czasu. 


(XVIII posiedzenie z 6 lutego.) - 

Posiedzenie zagaił ks. Marszałek o godzi- 
nie 10ej minut 30. 

Z porządku dziennego odesłano do komi- 
syi administracyjne; dodatkowe sprawozdanie 
Wydziału krajowego o krajowym funduszu po- 
życzkowym na budowę koszar. Fundusz ten 
jest wyczerpany aż po rok 1898, a nawet i na 
dalszy szereg lat zaangażowany, gdyż jest je- 
szcze zgłoszonych przez rząd bezprocentowych 
pożyczek na budowę koszar na kwotę 364.000 
zł, a pożyczek zgłoszonych przez gminy na 
316.000 zł, które mają być uwzględnione o 
tyle, o ile na to wystarczą dochody roczne kra- 
jowego funduszu pożyczkowego. Tymczasem 
rząd odezwą z 26 stycznia 1895 zawiadomił 
Wydział krajowy, że zupełnie niezawisle od 
zgłoszonych dotychczas pożyczek wpłyną nowe 
żądania o przyznanie dalszych pożyczek celem 
umożliwienia gminom wybudowania koszar je- 
szcze w r. 1895, że należy u Sejmu wyjednać 
odpowiedni kredyt. Wydział krajowy sądzi, że 
żądanie odpowiedniego kredytu nie jest wska- 
zane, gdyż nie ma kosztorysów każdej budowy 
z osobna, a nadto kredyt taki, skoro ma być 
znacznym, mógłby spowodować niedotrzymanie 
programu finansowego, który służył Sejmowi 
za podstawę do uchwalenia konwersyi 

Natomiast przedstawia Wydział krajowy 
propozycyę, ażeby go upoważniono do udziela- 
nia gminom na budowę koszar promes na po- 
żyezki płatne w latach późniejszych, w miarę 
dochodów fundnszu pożyczkowego, na budowę 
koszar. Promesy te będą mogły być tymczaso- 
wo zeskontowane, a odsetki od tego eskontu 
pokryć ma krajowy fundusz pożyczkowy na 
budowę koszar. 

Gminie miasteczka Maków. w powiecie 
myślenickim, zezwolono pobierać przez lat pięć 
opłatę gminną od napojów spirytusowych, pi- 
wa i miodu. Osadę Zieleńcze w pow. trem- 
bowelskim wyłączono ze związku gminy Se- 
menów, a wcielono do związku gminy Podgó- 
rzany. Gminie miasta Kołomyi zezwolono na 
pobór przez lat dziesięć opłaty od czynszów 
najmu każdej nieruchomości, znajdującej si 
w obrębie miasta a podlegającej podatkowi 
domowo-czynszowemu. Opłata ma wynosić 4 
ct. od 1 zł. czynszu najmu. Opłacie tej nie 
podlegają mieszkańcy miasta Iiolomyi, którzy 
opłacają roczny czynsz najmu w kwocie poni- 
żej 40 zł. 

Do komisyi krajowej w celu przeprowa- 
dzenia katastru podatku gruntowego, Wydział 
krajowy zaproponował: a) z rejonu lwowskie- 
go 1) na członków: Klemensa Torosiewicza, St. 
hr. Stadniekiego, Jana Breyera, St. Gniewosza, 
2) na zastępców członków: Jana Szeptyckiego, 
Jana Trzecieskiego, Feliksa Firleja, Antoniego 
Wasilewskiego; b) z rejonu krakowskiego : 
1) na członków ; Jana hr. Stadnickiego, Józefa 
Męcińskiego, Si. Jędrzejowicza, Maryana Dy- 
dyńskiego ; 2) na zasiępców : Stanisława Zabę, 
Jana Hupkę, Stanisława Dąbskiego, Franciszka 
Kramarczyka ; c) z rejonu tarnopolskiego: 1)na 
członków: Juliana kniazia Puzynę z Czarno- 
łoziec, Michała Grarapicha z Cebrowa, Klemen- 
sa Dzieduszyckiego z Martynowa, Leszka 
Cieńskiego z Okna; 2) na zastępców : Miecz. 
Onyszkiewicza z Źołezowa, Józeta Huryka z 
Uhrynowa dolnego, (Gustawa Strawińskiego z 
Husiatyna, Mieczysława Pinińskiego z Ko- 
szyłowiec. 

. Przy punkcie tym zabrał głos p. Oku- 
niewski i uskarżał się, że Wydział krajowy 
w propozycyi swej nie uwzględnił małej wła- 
sności rustykalnej, powołując do owej komisyi 
samych właścicieli większej posiadłości a tylko 
dwóch chłopów, właścicieli posiadłości rusty- 
kalnych. Mówca zastrzegł się, że nie przema- 
wia tu w obronie interesów ruskich, lecz w o- 
bronie polskiej i ruskiej posiadłości rustykalnej, 
która ma takie samo prawo do wszelkich wglę- 
dów i obniżeń podatkowych jak posiadłość 
większa. Zresztą zważyć trzeba, że w komisyi 


tej mogą zajść pewne kolizye między własno- 
ścią większą a rustykalną, należy więc, by wła- 
sność włościańska miała w komisyi więcej re- 
prezentantów niż ich proponuje Wydział kra- 
jowy. 

P. Abrahamowicz zaznaczył, że do 
komisyi tej powinni wejść ludzie znający sto- 
sunki rolnicze w całym kraju a nie drobni rol- 
nicy, którzy znają dokładnie tylko stosunki w 
swej okolicy. Tym potrzeŁom zupełnie propo- 
zycya Wydziału krajowego odpowiada. W dal- 
szym ciągu zrobił p. Abrahamowicz, p. Okuniew- 
skiemu zarzut, iż skarga jego o nieuwzględnia- 
nie przez większość życzenia włościan jest mo- 
że środkiem agitacyjnym, ale nie skargą pły- 
nącą ze szczerego poczucia krzywdy włościan, 
którym większa własność nigdy żadnej krzyw- 
dy nie uczyniła. 

P. Kramarczyk uskarżał się, że w 
propoz,cyi Wydziału krajowego jest za mało 
włościan i czynił wniosek, aby wybór tej ko- 
misyi odroczono i propozycę odesłano do Wy- 
działu krajowego z poleceniem, by przedłożył 
ncwą propozycyę w tym kierunku, aby w każ- 
dym rejonie zaproponował do wyboru przynaj- 
mniej jednego włościanina. 

P. Huryk i p. St. br. Badeni poparli 
wniosek p. Kramarczyka. P. Abrahamo- 
wicz postawił wniosek, aby sprawę wyboru 
tej komisyi postawił książę marszałek jako osta- 
tni punkt porządku dziennego. Na wniosek ten 
zgodzono się — wybór komisyi odbędzie się 
na posiedzeniu wieczornem. 

Z kolei przyszło pod obrady sprawozdanie 
komisyi administracyjnej co do zakładania po- 
wiatowych i gminnych kas oszczędności na 
podstawie nowego wzorowego statutu. Komisya 
wnosi uchwalenie następującej rezolucyi: 

1. Wzywa się rząd, ażeby z nowego wzo- 
rowego statutu dla gminnych i powiatowych 
kas oszczędności uchylił dodatkowe postanowie- 
nie zamieszczone w drugim ustępie $ 2 podług 
którego kasy oszczędności nie mogą być zakła- 
dami gminnymi względnie powiatowymi, lecz 
instytucyami samodzielnemi, jedynie tylko pod 
kontrolą państwową zostającemi. 2. Wstawił na- 
powrót do $ 48 postanowienie, że co do wa- 
żności i zapadania uchwał Wydziału obowią- 
zują odnośne postanowienia ustawy gminnej 
względnie ustąwy o reprezentacyi powiatowej. 
8. Uchylił z $ 25 dodatkowe postanowienie, iż 
pożyczki z takich kas udzielane być mogą kra- 
jom, powiatom i gminom tylko za uzyskanem 
poprzednio zezwoleniem władzy politycznej. 
Wreszcie 4. Uchylił z $ 10 ograniczenie wkła- 
dek do 1 zł. zamiast do 25 ct. z $ 11 zaś po- 
stanowienie, że stopa procentowa od wkładek 
ma być tem niższą, im wyższy kapitał został 
złożony. 

P. Sękowski popierał wnioski komisyi, 
wykazując, jak pożądaną rzeczą byłoby, ażeby 
powiatowe i gminne kasy oszczędności jak naj- 
bardziej się rozwijały. Instytucye te, oparte 
finansowo o bank krajowy, oddałyby olbrzymie 
usługi krajowi, a zwłaszcza małej własności 
ziemskiej. Dziś rolnik nie ma właściwie źródła, 
gdzieby mógł poratować się tanim kredytem. 
Z konieczności garnie się do kas zaliczkowych, 
gdzie rolnicy stanowią 53% ogółu członków. 
Ale kredyt w tych kasach jest dość uciążliwy, 
gdyż kosztuje przeciętnie 7',*/,. Wnioski komi- 
syi przyjęto. 

Na wniosek komisyi prawniczej uchwalono 
rezolucyę, wyrażającą opinię, iż pożądaną rze- 
czą , byłoby przenieść wiedzibę sądu powiatowego 
z Slemienia do Suchej i utworzyć nowy sąd 
w Jeleśni. 

Bez dyskusyi przyjęto sprawozdanie z 
czynności Dep. II. w zakresie przemysłu kra- 
jowego i upoważniono Wydział krajowy, aby 
ewentualnie przystąpił do akcyjnego lub udzia- 
łowego przedsiębiorstwa przędzalnianego z sumą 
50.000 zł. b 

Na wniosek p. Zardeckiego uchwalono re- 
zolucyę, wzywającą rząd, aby polecił władzom 
skarbowym, by nie pobierały opłat od subwen- 
cyi udzielanych gminom na założenie lub utrzy- 
manie szkół z charakterem publicznym. 

Reprezentacyi powiatowej w Brodach ze- 
zwolono na zaciągnięcie imieniem powiatu po- 
życzki w kwocie 19.400 zł. na wykończenie 
budowy drogi powiatowej Brody-Założce. 

Z kolei upoważniono Wydział krajowy do 
odstąpienia skarbowi państwa na własność re- 
alności we Lwowie zwanej Szumanówką, pod 
warunkiem, iż budynki szkoły weterynaryi 
rozszerzone zostaną na rachunek skarbu pań- 
stwa kosztem około 150.000 zł. 

W sprawie użycia xeszty pożyczki 1! 
milionowej, zaciągniętej przez miasto Kraków, 
za poręczeniem kraju, uchwalił Sejm odstąpić 
częściowo 0d postanowień rezolucyi z dnia 5 
kwietnia 1592 i zezwolić na użycie reszty tej 
pożyczki 800.000 zł. na cele asanacyi miasta, 
t. j aa budowę kanałów i zakładu czyszczenia 
miasta. Pozostała jeszcze po wydaniu kwoty 
300.000 zł. na wymienione cele — reszta 100.000 
zł. ma być zachowaną i nadal z utrzymaniem 
w mocy istniejących zastrzeżeń, według któ- 
rych rozporządzenie tą kwotą zależy od zezwo- 
lenia Wydziału krajowego. 

Petycyę gminy miasta Czortkowa o zali- 
czenie jej w poczet miast, którym Bank kra- 
jowy „dziela pożyczki na hipotekę domów mu- 
rowanych, podlegających "podatkowi domowo- 
czynszowemu, odstąpiono Wydziałowi krajo- 
wemu do zbadania i możliwego uwzględnienia. 

Na wniosek komisyi gminnej uchwalił 
Sejm: 1) polecić Wydziałowi krajowemu, aże- 
by przeprowadził rokowania z rządem w celu 
uzyskania kwoty 7500 zł. na koszta dalszego 
pogłębienia świdrowego otworu wywierconego 
na Wystawie lwowskiej, 2) wezwać rząd do 
systemizowania katedry górnictwa ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem potrzeb krajowego 
górnictwa, nafty i wosku ziemnego w Szkole 
politechnicznej we Lwowie i udzielenia sub- 
wencyi obu krajowym uiższym szkołom górni- 
czyw we Wietrznie i Borysławiu. 

Sprawozdanie z czynności departamentu 
II Wydziału krajowego w zakresie spraw doty- 
czących rolnictwa i leśnictwa, przyjęto do 
wiadomości i uchwalono cały szereg poleceń 
do Wydziału krajowego, między innemi po- 
lecono mu przyspieszyć zarządzenie co do 
stworzenia niższych szkół rolniczych w Bereż- 
nicy, Krośnie i Wojsławiu. 

Z kolei przyszło pod obrady sprawozdanie 
komisyi szkolnej o wniosku p. Rutowskiego co 
do polepszenia losu nauczycieli ludowych. W 
sprawie tej są dwa wnioski: wniosek mniejszo- 
ści komisyi (referent dr. Rutowski) i wniosek 
większości (referent hr. Piniński). Mniejszość 
proponuje uchwalenie ustawy krajowej, zniża- 
jącej lata służby nauczycieli z 40 na 35, pod- 
noszącej pobory stałych nauczycieli starszych 
IV klasy i w pewnej mierze także V klasy, po- 
lepszenie warunków emerytury i podniesienie 
pensyi wdów i sierót po nauczycielach. 


Większość komisyi nie może zdecydować 
się na doradzanie Sejmowi uchwajenia tego pro- 
jektu, pociągającego za sobą obcisżenie budżetu 
krajowego o kwotę roczną przeszło 100.000 zł., 
a to głównie dlatego, że nie podziela przeko- 
naiia, iż te właśnie zmiany, które p. Rutowski 
proponuje są naglące i konieczne. Zdaniem ko- 
misyi należałoby raczej pomyśleć o pewnem po- 
lepszeniu losu nauczycieli rałodszych, a nie star- 
szych. Ze położenie materyalne nauczycieli jest 
trudne, to przyznaje talże większość komisyi, 
trzeba się jednak liczyć także z położeniem fi- 
nansowem kraju, które wskutek przesilenia rol- 
niczego jest niekorzystne. To też większość ko- 
misyi wnosi, aby polecono Wydziałowi krajo- 
wemu, by w porozumieniu z Radą szkolną za- 
stanowił się nad zaprowadzeniem ulg w opła- 
cie 10 proc., którą nauczyciele przy zamiano- 
waniu uiszczają na rzecz funduszu emerytalne- 
go, nad polepszeniem bytu nauczycieli młod- 
szych IV-tej klasy, a w pewnej mierze także 
nauczycieli starszych tej klasy, — tudzież nad 
przyznaniem dodatku na mieszkanie nauczy- 
cielom miodszym na wsi i aby na najbliższej 
sesyi postawił odpowiednie wnioski. 

P. Rutowski popierając wnioski mniej- 
szości komisyi podniósł, iż nauczyciele ludowi 
najgorzej płatni są w Galicyi, wskutek czego 
do stanu nauczycielskiego młodzież się nie gar- 
nie i wiele szkół dla braku nauczycieli stoi 
pustką. Wielu nawet nauczycieli już ukwalii- 
kowanych, ucieka z tych szeregów szukając 
gdzie indziej chleba, gdyż widzi, że przed ni- 
mi nie otwiera się Żadna lepsza przyszłość. 
Niedogodnościom tym zaradzić można tylko do- 
datkiem 1 centa do guldena, na taką ofiarę 
kraj zdobyć się powinien i tą bardzo małą 
ofiarą pozyska bardzo wiele, bo całe szeregi 
dobrych i zdolnych nauczycieli, którzy młodzież 
przysposobią do wydatnej pracy dla dobra kra- 
ju. W pomoc nauczycielstwu przyjsć koniecznie 
należy juź teraz i dlatego zdaniem mówcy Izba 
powinna odrzucić wniosek większości komisyi, 
która wprawdzie nie sprzeciwia się polepszeniu 
bytu nauczycieli, ale chce na razie sprawę tę 
odroczyć; uchwaliwszy wniosek mniejszości 
posłowie opuszczą Sejm zadowolnieni, że pozo- 
stawią pamięć po sobie, iż uczynili cos dla 
tych, którzy wychowują na pożytek Ojczyzny 
przyszłe pokolenia. 

P. Piniński, sprawozdawca większości, 
podniósł, że większość komisyi nie jest przeci- 
wną polepszeniu doli nauczycielskiej, ale finan- 
se kraju nie pozwalają przystąpić natychmiast 
do tej sprawy, zresztą nie jest ona jeszcze doj- 
rzałą i nie przedyskutowano jej jeszcze dokła- 
dnie. Debaty w komisyi szkolnej nad tą spra- 
wą trwały za krótko, aby ją zupełnie wyczer- 
pać. Sejm hcznemi uchwałami dał dowody, że 
dba o rozwój szkolnictwa w kraju, więc nie 
spotka go zarzut za to, jeśli tę sprawę odroczy 
do przyszłego roku. Przez ten czas sprawa ta 
będzie mogła być dokładnie zbadaną i na rok 
przyszły będą mogły być Sejmowi przedstawio- 
ne odpowiednie wnioski. 

Na wniosek p. Rayskiego zarządził Mar- 
szałek głosowanie imienne nad tem, czy pod 
obradę szczegółową wziąć należy naprzód wnio- 
sek mniejszości, czy też większości. 

Za pierwszeństwóm dla wniosku większo- 
ści komisyi głosowali pp.: Abrahamowicz, Sta- 
nisław i Kazimierz Badeniowie, Barański, Bie- 
lański, Bobrzyński, Brykczyński, Chamiee, 
Chrzanowski, Dembowski, Dunajewski, Dydyhń- 
ski, Klemens, Stanisław i Wojciech Dzieduszyc- 
cy, Gniewosz, Jan i Wincenty Gnoińscy, Go- 
rayski, Zdzisław i Kornei Horodyscy, Adam, 
Edward i Franciszek Jędrzejowicze, Korytow- 
ski, Kowalski, Koziebrodzki, Kozłowski, Kry- 
nicki, Krzysztorowicz, Łączyński, Męciński, 
Micewski, Onyszkiewicz, Paszkowski, Pilat, 
Piniński, Puzyna, Raczyński, Rey, Gustaw Ro- 
mer, Sala, Schnell, Scipio, Sękowski, Siemigi- 
nowski, Adam i Zdzisław Skrzyńscy, Jan Sło- 
necki, Smolka, Jan Stadnicki, Szeliski, Sze- 
ptycki, Zdzisław, Stanisław sen., Stanisław jun. 
Tarnowscy, Emil i Mikołaj Torosiewicze, 'Trze- 
cieski, Tyszkowski, Vivien, Wereszczyński, Wi- 
kor, Wolański, Zagórski, Zaleski, Zamoyski. 

Za wnioskiem mniejszości głosowali pp. 
Antoniewicz, Barabasz, Czartoryski, Dworski, 
Fruchtman, Goldman, Hamorak, Herasymowicz, 
Hoszard, Issakowicz, Klemensiewicz, Kramar- 
czyk, Kułaczkowski, Lenartowicz, Marchwicki, 
Merunowiez, Michalski, Midowicz, Mizia, Oku- 
niewski, Olpiński, Palch, Rayski, Rogoyski, 
Romanowicz, Rutowski, Sawczak, Sembrato- 
wicz, Strzygowski, Szczepanowski, Weigel, 
Witosławski, Zardecki, ogółem 33, — a 50 po- 
słów nie było w sali podczas głosowania. 

A zatem wniosek większości uzyskał 
pierwszeństwo. 

Godzina 1, posiedzenie trwa dalej. 
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Podczas wczorajszego posiedzenia sejmo- 
wego odbyło się posiedzenie komisyi budżeto- 
wej, ną którem na wniosek p. Stan. Badeniego 
uchwalono przyznać gminie m. Lwowa pożyczkę 
na budowę nowego teatru. Komisya zmodyfi 
kowała wnioski Wydziału krajowego w tym 
kierunku, że kraj przyznaje tytułem subwen- 
cyi, trzecią część p:eliminowanych kosztów bu- 
durwy a najwyżej 300.000 zł. Nadto komisya 
uchwaliła, aby subwencya przyznana została 
pod warunkiem, iż budowa teatru rozpoczętą 
zostanie w r. 1896. 


KRONIKA. 


Lwów 6 lutego. 
Z armii. Lekarz pułkowy, Ludwik Ziembicki, 


przeniesiony w stan czynny rezerwy. 

Zmiana wlasności. Dobra Kamienica z przy- 
ległościami, obejmujące 6000 morgów obszaru, w po- 
wiecie limanowskim, kupił hr. Ludwik Dębicki. 

Prezento na gr.-kat probostwo regiae colla- 
tionis w Mochnaczce niżnej w pow. nowosądeckim 
nadało Namiestnictwo ks. Andrzejowi Drozdowskie- 
mu, dotychczasowemu gr.- kat. proboszczowi w Po- 
lanach surowieckich. 


Wypłata emerytów. Z powodu zarządzenia 
święcenia niedzieli i świąt uroczystych w Wydziale 
krajowym, zawiadomiono urzędników i emerytów, iż 
wypłaty pensyi przypadające na dzień świąteczny, 
wykonywane będą w najbliższym poprzedzającym 
dniu powszednim Zawiadomienie to interesowanych 
ogłoszone było w dziennikach, w kasie podane było 
do wiadomości wywieszonemi tablicami, a przy naj- 
pierwszej wówczas w terminie przypadającej wy- 
płacie, każdemu z osobna emerytowi ustnie powtó- 
rzono. Stosownie do tego w miesiącu bieżącym wy- 
piacano emerytom dnia 1 lutego i mało było takich, 
którzy w tym dniu nie zgłosili się. Kto pobrał 
emerytalną płacę 4 lntego, doznał tego chyba 
iz własnej winy, 
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Z Tow. prawniczege lwowskiego. We czwai f 
tek o godz. pół do 7-ej wieczorem w sali rozpraw 
sądu krajowego cywilnego dałszy ciąg wykładu prof 
dra Balasitsa o procesie trybunalskim. 

Zgromadzenie tygodniowe Tow. politechaśj 
cznego odbędzie się dziś we środę o godz. 7 wie 
czorem w lokalu Towarzystwa. Na porządku dzien 
nym wykład p. Gostkowskiego o przyrządzie do le. 
tania p. Lepszego z demonstracyami. 

0 Sienkiewiczu mówił wczoraj w dalszym 
ciągu ks. prałat Gnatowski. Prelegent podniósł jakt 
jeden z dodatnich rysów twórczości Sienkiewicza, że 
nie zasklepił się w jednym rodzaju beletrystycznyn 
jak Dickens, który w późniejszych utworach jest juź 
tylko mdłą kopią samego siebie. Gdyby Sienkiewic: 
poszedł był w jego ślady, stworzyłby szereg „Hań,* 
„Szkiców węglem“ i innych takich perełek, ale nie 
pokazałby nam ogromnego bogactwa i różnorednośc: 
swojej techniki i nastroju. Napisanie „Bez dogmatu“ 
nie było skokiem w twórczości Sienkiewicza, Już w 
noweiach jego walczyły z sobą wyraźnie dwa od: 
mienne czynniki: wrażliwość poetyczna i trzeźwy 
realizm obserwatora codziennych seen i typów ludz- 
kich. Pierwszy kierunek wziął górę w trylogii, dru- 
gi w „Bez dogmatu,“ gdzie Sienkiewicz odtworzy: 
w tak mistrzowski sposób człowieka współczesnege. 
Prelegent mówił następnie o wpływie najnowszego 
romansu francuskiego na Sienkiewicza. Rzecz dziwna, 
że Bourget, o tyle nizej stojący talentem od naszego 
autora, potrafił tak wpłynąć na niego. A jednak jest 
to fakt, który nie da się zaprzeczyć. Jeżeli w „Bez 
dogmatu“ znajdujemy reminiscencyą „Ucznia“ bour- 
getowskiego, to „Rodzina Połanieckich“ przypomina 
„Cosmopolis*. Po przeczytaniu tej pierwszej powie- 
śei sienkiewiczowskiej czytelnik zadaje sobie pytanie: 
czy Płoszowski zacząwszy „bez dogmatu,“ nie mógł 
skończyć „z dogmatem“? Pytanie to rozwiązuje 
„Rodzina Połanieckich*. Stanisław  Połaniecki nie 
jest wprawdzie cieplarnianym wytworem cywilizacyi, 
jak Płoszowski, ale jeżeli nie jest jego bratem, to 
z pewnością kuzynem, tyle obaj mają rysów wspól 
nych. Technicznym błędem powieści jest przekopio- 
wanie w pierwszej jej części stosunku Płogzowskie- 
go i Anielki. Prelegent przeszedł następn + po kolei 
wszystkie typy utworu, oddając pierwsze stwo zna- 
komicie rysowanym postaciom. kobiecym i dziecię- 
cym. Zaden z pisarzy polskich nie umi! stworzyć 
postaci kobiecej tak realnie pojętej, a ' k pełnej 
smutnego wdzięku i poezyi: Dzieci jed« . Dickens 
opisał tak, jak Sienkiewicz w .Rodzir'. Połanie- 
ckich*. 

Z Szumanówki. Tej niedzieli, tj, 10 bm. od- 
będzie się na lodzie „Festyn szczęścia, Każdy, ku 
wejdzie za biletem wstępu — czy to na lód, czy do 
widowni, otrzyma bezpłatnie los, który upoważni gu 
do wzięcia udziału w grze urządzonej na torze; zaś 
rozkład gry tej tak obmyślano, że mniej więcej co 
dziesiąty numer losu musi być wyciągniętym z urny 
z wygraną premią; będzie więc tej niedzieli dość 
wielu szczęśliwych, co z Szumanówki powrócą z da- 
rami szczęścia. 

Zarazem zwraca się wydział Towarzystwa 2 
wezwaniem do adeptów sztuki łyżwiarskiej płci obt 
aby, jeżeli myślą reflektować i w tym roku na wy 
szczególnienie zręczności i biegłości swej na łyżwach 
i pragną otrzymać medal pamiątkowy z kruszcu 
szlachetnego umyślnie w tym celu wybity, zechcieli 
na tym festynie, jak i następnej niedzieli zgłaszać 
się do zarządu i produkcye swe na torze wykony 
wać publicznie wobec znawców tworzących komisyę; 
która wyda następnie sąd. 

Ajenci policyjni wiedeńscy doręczyli ks. Win 
dischgratzowi, prezesowi gabinetu, petycyę do Rady 
państwa, domagającą się polepszenia maturyalnego 
bytu. Za przykładem swoich wiedeńskich kolegów 
mają pójść i lwowscy ajenci. - | 

„Tarłówna.* W sobotę po południu odczytał 
p. Adam Krechowiecki w sali ratuszowej swoją naj- 
nowszą nowelę pod wymienionym powyżej tytułem. 
Podajemy jej streszczenie: 

Rzecz rozgrywa się za czasów Zygmunta Au- 
gusta w Czaplach, majątku Tarłów. Pani chorążyna 
Tarłowa mieszka w zamku z jedyną córką Jadwigą, 
która w chwili, gdy zaczyna się akcya noweli, jest 
Już narzeczoną hospodara wołoskiego Bohdana. 

Właśnie odbyć się mają zaręczyny chorążanki. 
W głównej sali zamkowej, której szeregi tarcz roz- 
wieszonych dokoła, dodają recerskiego majestatu, na 
podwyższeniu ustawiono stół biesiadny, przy nim 
krzesła dla młodej pary z herbem chorążanki Topór. 
oraz herbem hospodara. 

Wszędzie wrą przygotowania. Stu kozaków 
tarłowskich i tyluż hajduków Jazłowieckiego doda- } 
dzą świetności weselnemu orszakowi. Na pobliskick. 
wzgórzach zapalono beczki smolne, ażeby z daleka 
rycerzom Bohdana oświetlić drogę do zamku. Już 
wszystko przygotowane na przyjęcie pożądanego go- 
ścia. Gość jednak nie przybywał. 

, Niecierpliwić się zaczęła chorążyna i garstka 
przyjaciół domu, zebrana dla wzięcia udziału w do- 
mowej uroczystości Tarłów. Chorążyna, popędliwe 
trochę i prędka, klęła niepunktualność Wołocha. Ja: 
dwiga stała we framudze okna, a palce jej od nie 
chcenia przebiegały po strunach harty, wydobywające 
tęskną melodyę. | 

Z innem uczuciem niż domownicy i reszta go- 
Ści czekał rozwiązania niepokojącego wypadku ka- 
sztelan llieronim Sieniawski, czlowiek już sześć- 
dziesięcioletni, ale ciągle jeszcze zapalony wielbicie- 
płci pięknej. Kasztelan miał niesłychane niegdyś po- 
wodzenie u kobiet, a chociaż sześć krzyżyków przy: 
gniotło go trochę i pochyliło ku ziemi, nie ostudził 
jednak wiecznie gorejącego serca. [rzy żony już po: 
chował. Obecnie mówiono, że szuka czwartej towa: 
rzyszki dla dokończenia resztek dni i że do Czape 
ciągnął go nie inny powód, tylko czarne oczy cho 
rążanki, 

Jeżeli była w tem przypuszczeniu prawda, tc | 
jednak wobec konkurów tak przemożnego rycerze 
jak hospodar i wyrażnej woli królewskiej, ażeby 
maryażem tym zapewnić krajowi przyjazne stosunki 
z Wołoszczyzną, kasztelan z konieczności przycich. 
ze swoim afektem. Nie cierpiał jednak Bohdana, 4 
właśnie teraz nasunęła się okazya, ażeby niechęć tę 
wyrażnie ząadokumentować. 

„_.— Wiele obiecywać, a malo robić, to sprawć 
W ołocha! — zawołał, uderzając w stół pięścią, kiedy 
ktoś rzucił pwzychylne słowo za hospodarem. 

— Czyńcie waszmościowie, jak rozumiecie — wtrą: | 


cila chorążyna — ale gdyby w tej Wołoszy miałc 
mi zmarnieć dziecko, to wolałabym już zięciem wi: 
dzieć tego mizeraka, co schnie z tęsknoty, a rymy 
wciąż składa. 

Tym tęsknym kochankiem-poetą był Mikołaj 
Sęp Szarzyński. l 

W tej chwili jaskrawiej zapłonęły beczki smol | 
ne, kłąb dymu buchnął ku górze i z wieży narożnej 
rozległ się huk wystrzału jeden, drugi, dziesiąty... | 

— Bohdan jedzie! — zawołała chorążyna i wszy“ i 
scy spiesznie rzucili się do drzwi. 

Nikt nie spostrzegł, że równocześnie weszła 
do sali jadainej Jadwiga. Otulona w ciemną suknię 
twarz miała bardzo bladą, w oczach palił się ogień | 
Stanęła przy oknie cicho i wcisnęła się we framugć: | 
Była silnie wzruszona, bo pierś falowała jej szybko: 
W jaskrawem oświetleniu ognia widać było z oddal 
zdążający poczet rycerzy, coraz wyraźniej dolatyw: 
tętent kopyt końskich i chrzest szabel. 

Bohdan jedzie! 


y 
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Serce chorążanki uderzyło jak młotem. Przy- 
bywał ten, który miał ją porwać ztąd, jak swoją 
własność i zawieść do obcego kraju, o którym sły- 
szala tylko z wojennych opowiadań pełnych krwi i 
pożogi, Ale trwoga trwała krótki moment. Przez 
myśl dzewczyny przemknął się wymarzony obraz 
hospodarskiego tronu, zaszczytów i znaczenia... 

i Odjęła czoło rozpalone od okna. I znowu nie- 
określony żal ścisnął jej serce. W myśli zestrzeliły 
się wszystkie wspomnienia ubiegłego dzieciństwa i 
młodości, przywiązane do tego miejsca. Gdyby to 
SRED, TA które tak namiętnie wyciągała ramiona, 
uchwycić było można tu, blisio, w otoczeniu rodziny 
1 przyjaciół... Wspomnienia szły teraz przez jej 
rozgorączkowaną fantazyę szybko, jak w kalejdo- 
skopie, 

Pewnego dnia 


R. nego w ciepły słoneczny poranek 
Sais nad brrwiażem z 


zę żyć bukietem róż w dłoni. Obok 
miej znajdował się młody Mikołaj Szarzyński. Poeta, 
zapatrzony w cudowną panoramę pól, w rozkwitłą 
całą pełnią ponęt naturę, mówił jej swoim cichym 
serdecznym głosem o pięknych stronach życia, o po- 
€zyi, o niej, o wszystkiem.. Na usta wybiegały mu 
słowa nie rycerza, ale czułego barda. 

. — Jabym ci nieba przychylić pragnął! — rzekł 
J8] szeptem, 

z Wieczorem przy stole był blady i wzruszony. 
Proszono go o sentencye. Improwizował z pałające- 
mı oczyma wiersze, które tylko Jadwiga jedna zro- 
zumiąła, Dziwne to były wiersze. Myślała o nich w 
nocy, poruszając delikatnie struny swojej harfy i 
Bucąc półgłosem jakąś pieśń. Naraz spostrzegła, 
źe pod oknem jej przemknęła się ciemna postać. Byłto 
Szarzyński. 

„ . Od tego czasu poeta znikł z Czapel i zjawił 
się dopiero w chwili, gdy z gniazda Tarłów wyru- 
szał poczet szlachty, aby chorążance przywieść zdą- 
zającego do Polski hospodara. Do drużyny tej przy 
iączył się także Szarzyński. I on także wróci 
Z innymi, 

s Wszystko to stanęło jej teraz w pamieci. Ten 
tichy, dobry człowiek, z taką troskliwością dbający 
0 zapewnienie jej szczęścia, wzbudził w niej rozrze- 
wnienie i wdzięczność. Przez chwilę nie wiedziała 
Sama, kogo z większym czeka niepokojem: Bohdana, 
Czy tego, którego oczy umiały tak głęboko patrzeć, 
Usta mówić rzeczy tak nieskończenie piękne, a serce 
wydobyć z siebie tyle uczucia. 

Wśród gwaru i powitalnych okrzyków wszedl 
Bohdan do sali, oświetlonej mnóstwem świec jarzą- 
cych. Jadwiga była blada, ale spokojna. Brwi ścią- 
gnęły się dumnie nad jej śnieżnem czołem. Już te- 
raz Bohdan był pierwszym w myśli, a z nim ho- 
Spodarstwo. 

Bohdan był olbrzymiego wzrostu człowiekiem. 

Warz miał ogorzałą, usta grube i wilgotne, oczy 
czarne, małe i ruchliwe. Tym razem gorzał w nich 
JAKIS nienaturalny ogień. Krucze włosy były wzbu- 
tzone, odzież pomięta, a przez głowę zawiązaną była 
chusta. Chwiał się na nogach. 

Gdy wszedł, dopiero spostrzeżono, w jakim 
był stanie, i rzucono się na pomoc. Hospodar po- 
wiódł błędnym wzrokiem po sali, dojrzał Jadwigę, 
Porwał się i wyciągnął do niej ramiona. 

— Pani moja! — zawołał i zemdlał. 

Domownicy, drżąc z przerażenia, podali mu 
puhar wina, które poskutkowało. Pomału otworzył 
Oczy, 

— Zborowski! — syknął przez zaciśnięte zęby. 

W komnacie zapanowała grobowa cisza. Zro- 
źumiano, że zaszedł jakiś tragiczny wypadek, który 
Mógł łatwo w stypę zamienić weselne gody. 

Przyciszonym głosem, szeptem prawie, jeden 
jis towarzyszy Bohdana- zaczął opowiadać przebieg 
zajścią, Byłto akt zemsty. Krzysztof Zborowski, któ- 
a “au hospodar odmówił ręki swej siostry, dowie- 
<żlawszy się 0 wyprawie jego po żonę do Polski, 
napadł go w drodze i wziął do niewoli. Gdyby nie 
sudzie Tarłów, hospodar zginąłby niechybnie. Ale 
Fywnocześnie droga burza zbierała mu się nad gło- 
wą. Niezadowolnieni z jego rządów Wołosi wysłali 
Poselstwo do Stambułu z prośbą o innego hospodara. 
Sułtan Selim nie lubi] B.hdana za jego skłonności 
M Polsce i gotów był zadosyć uczynić żądaniu po- 
Selgtwa, Być może, iż teraz, gdy on omdlały leżał 
ag zamku czapelskim, w domu u niego srożyła się 
Jaż burza. 

n Pokrzepiony winem usiłował wstać z krzesła. 
Zachwiał się jednak, zatoczył i o stół oparł. 

— Pić! — zawołał i niespokojnym wzrokiem 
Szukał Jadwigi. Spostrzegł ją, porwał za obie ręce 
1 wpatrując się w piękną pobladłą od wzruszeń 
Warzyczkę, pociągnął silnie ku sobie. 

,—- Będziesz moją, piękna! — rzekł szybko — 
chea mi cię porwać, ale to nie. W ypędzę intruza. 
-5 krwi się nie boję. Co u nas krew znaczy! 

nas niewiasty tak jak u was gołębie duszą. Ol. 
- Gwałtownym ruchem zerwał z głowy bandaż 
' purpurowy strumień prysnął na suknię Jadwigi. 

— Krew! — zawołało dziewczę z niewymownym 
Wstrętem, zasłaniając oczy rękami. 

Tej nocy nie spała chorążanka. Krew Bohda- 
Ra, jego dzikie i urywane słowa, napełniły ją stra- 
chem. „Co u nas krew znaczy? U nas niewiasty 
tak jak u was gołębie duszą*. To straszne... 

Noc była taka sama cicha i roziskrzona gwiaz- 
dami, jak wtedy, gdy pod oknami swej komnaty 
ujrzała cień Szarzyńskiego. Tylko teraz była zima 
1 śnieg migotał od ksi, życowego światła. Mimowolne 
wspomnienie poety uasunęło jej na myśl dziwnie 
uspakajające refleksye, ale nie zdołała dokończyć 
ich nawet, gdy odgłos kroków dał się słyszeć na 
dworze i pod oknem przesunęła się smukła, lekka, 
jak cień, postać, 

= Poznała go od razu, To Szarzyński, ten sam, 
który bez wahania pojechał na spotkanie jej szczęścia 
i któremu ona w ogólnym rozgardyaszu nie zdążyła 
lawęt podziękować za poświęcenie. A teraz samotny, 
cichy, bez skargi, chodzi w mrożną noc zimową pod 
JE] oknami. Narzuciła na siebie nakrycie i wybiegła 

komnaty. 

. _ Poeta dał się porwać tymczasem czarowi tej 
księżycowej nocy 1 marzył, Kochał chorążankę i 
Pragną] dla niej szczęścia, dla niej samej tylko, 
z poświęceniem swoich własnych nadziei. 
Dopomógł wprawdzie do urzeczywistnienia jej ży- 
a, ale czy one nie są tylko złudzeniem, po któ- 
"Fi przyjdzie gorzki zawód? Ten Wołoch, który 
ctad był układnym i czułym dla skuteczniejszego 
„Pla swego celu, może się z czasem okazać 
AN ie okrutnym, jak ojciec jego Aleksander. Drę- 
zyło go to, jak zmora. Ziapatrzył się w firmament, 
ax gdyby stamtąd czekał ukojenia. Cudowna noc! 
"a wzgórzach dopalają się ostatki łuczywa, któremi 

tano hospodara. Tak w duszy Szarzyńskiego do- 
Palata się pogoda jego umysłu i serca, a natomiast 

Czarny h, tajemniczych jakichś głębin wstawało 
Pytanie: „Pa co żyć? Czy warto?“ Skierował 
"ri ku oknom Jadwigi. Tam była treść jego 


- Drgnął. 

Famienin, ` 
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pwitozno ŚĆ — szepnął głos kobiecy. — Nie chcę, 
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lask promieni księżycowych. Szarzyński 


Mówił 
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Miękka, ciepła dłoń leżała na jego 


Snie przypomniała sobie, oczekując przyby- ' 


cia Bohdana. Tylko głos jego brzmiał teraz smntniej 
1 ciszej. boga 
— O takiej chwili marzyłem — szepnał. 

Chorążanka wysunęła rękę z dłoni poety i 
wróciła do swoich komnat, Cały dom pogrążony 
był jaż we śnie głębokim. 

Marzył także tej nocy p. Sieniawski. We śnie 
widział siebie kięczącego u ołtarza i powtarzającego 
słowa przysięgi małżeńskiej. Obok niego stała spło- 
niona chorążanka w białej Ślubnej sukni i wianku 
mirtowym, a dokoła płonęły światła i śmiały się 
twarze szlachty, do weselnego orszaku należącej. 
„Hospodara przepędziłem i poeta ustąpił z drogi“ 
radował się w duchu Sieniawski, a głośno przez 
sen mruczał słowa przysięgi: „Tak mi dopomóż 
Panie...“ 

Dziwny sen sprawdził się w bardzo krót- 
kim czasie. Tarłówna została czwartą żoną Sie- 
niawskiego. 

Guideny papierowe. Zwraca się ponownie 
uwagę publiczności, że w obiegu będące papierowe 
guldeny, zaopatrzone datą 1 lipca 1888, posiadać 
będą kurs prawny aż do 31 grudnia 1895, to jest, 
że do tego terminu pozostaną w prywatnym obiegu. 
Kasy i urzędy przyjmować je będą aż do 30 czerwca 
1896. Od 1 lipca 1896 do 31 grudnia 1899 będzie 
można papierowe guldeny tylko w kasach wymiany 
i w centralnej kasie państwowej w Wiedniu wymie- 
niać; zaś zdniem 31 grudnia 1899 ntracą już war- 
tość pieniężną i ustanie obowiązek państwa do wy- 
miany ich. 

Bójka w parlamencie amerykańskim. Z Wa- 
szyngtonu donoszą, że tam na piątkowem posiedze- 
niu izby reprezentantów podczas dyskusyi nad po- 
rządkiem dziennym przyszło do żywej sprzeczki mię- 
dzy dwoma demokratycznymi deputowanymi Breckin- 
ridgem i Ieardem. Od słów przyszło do pięści; « baj 
rzucili się na siebie, poczęli szamotać, aż wreszcie 
ich inni deputowani przemocą oddzielili. 

Rzym na wulkanie! Takim okrzykiem zaczy- 
nają włoskie dzienniki opis nowego połowu anarchi- 
stów w samej stolicy królestwa. W jakiejś piwnicy 
znaleziono cały magazyn bomb już zupełnie przygo- 
towanych, a nadto mnóstwo prochu, dynamitu, lon- 
tów, czerepów żelaznych, kul, gwoździ i duże paki 
z prokłamacyami rewolucyjnemi. Aresztowany  za- 
rządzca tego magazynu robotnik Ravaglia oświad- 
czył z cynizmem, że gdyby go nie wyłapano, to za 
trzy dni stałoby się coś takiego, od czego świat za- 
niemiałby z przerażenia, Aresztowano także przyja- 
ciół i krewnych Ravaglii, między nimi robotnika 
Cappelliego, u którego także znaleziono całkiem go- 
towe bomby. Z pierwszych dochodzeń wyciągnięto 
przypuszczenie, że spiskowcy chcieli jednocześnie w 
kilkunastu, a może w kilkudziesięciu miejscach urzą- 
dzić zamachy dynamitowe. Rzeczywiście, masoński 
Rzym stoi na wulkanie. 

Konkursa. Wydział Rady powiatowej ogłasza 
z terminem do końca lutego br. konkurs na posadę 
lustratora kas i majątków gminnych z roczną placą 
800 złr. i ryczałtem na objazdy w kwocie 240 złr. 
Magistrat m. Brzeżan rozpisał konkurs na posadę 
rachmistrza z roczną płacą 700 zł. i 15”, dodatkiem 
aktywalnym. Termin do 15 marca. Starostwo w Do- 
bromilu poszukuje dyctaryusza. Rada szkolna okrę- 
gowa w Horodence rozpisała z terminem do końca 
lutego br. konkurs na posadę starszego nauczyciela 
w 5-klasowej szkole w Horodence. Sąd powiatowy 
w Mszanie dolnej poszukuje dwóch dyetaryuszy. 

Ważne dla posiadaczy losów. Właściciel do- 
mu bankowego p. Maurycy Jonasz, jako członek sek- 
cyi II (finansowej) Rady miejskiej zauważył, że gmi- 
na tutejsza posiada sporą ilość losów państwowych 
z roku 1860, których nie ubezpieczano od straty 
przez wylosowanie al pari. wrócił tedy uwagę sek- 
cyi drugiej na szkodę, jaką gmina skutkiem wyloso- 
wania takich losów już poniosła, oraz na grożącą jej 
na przyszłość skutkiem zaniechania ubezy ieczenia lo- 
sów dotkliwą stratę i postawił wniosek na ubezpie- 
czenie tych losów, co też uchwalono, a p. Jonasz 
uskutecznił to ubezpieczenie bezinteresownie na wa- 
runkach oryginalnych. 

Dobry skutek tego zarządzenia nie długo dał 
na siebie czekać, albowiem już przy ciągnieniu na 
dniu 1 lutego rb. odbytem, wylosowaną została se- 
rya losów z roku 1860, z której Magistrat posiada 
20 sztuk. Los taki notuje obecnie zł. 188, — wylo- 
sowany zaś bywa w kwocie 580 zł, tak, że strata 
na jednej sztuce wynosi 208 zł. W obec tego gmi- 
na byłaby poniosła szkodę na przeszło 4.150 zł. gdy- 
by nie asekuracya, którą uskuteczniono nader tanim 
kosztem. 

Pakt ten powinien zwrócić uwagę posiadaczy 
wszelkiego rodzaju losów tak austryackich, jakoteż 
węgierskich na ten sposób uchronienia się od strat, 
które niejednemu już dotkliwie dały się uczuć, a to 
tembardziej, ile że koszta takiego ubezpieczenia są 
nieznaczne i nie stoją w żadnym stosunku do ewen- 
tualnej straty kapitału. 

Katastrofa na morzu. W sprawie zatonięcia 
„Elby“ ogłasza Standard następujące szczegóły ! 
Przedewszystkiem dziwnym wielce wydaje się ten 
fakt, iż między ocalonymi znajduje się 15 osób z 
załogi: oficerów i marynarzy, a tylko pięciu po- 
dróżnych, a między nimi | tylko jedna kobieta. 
Wszystkie inne kobiety i dzieci zginęły. W jaki to 
sposób się stało, wyjaśniają opowiadania ocalonych. 
Z opowiadań tych wynika, że kobiety i dzieci by- 
łyby najniezawodniej uratowane, gdyby był czas 
spuścić na wodę szalupę sterniczą. Kapitan mniamał 
że będzie na to dość czasu i dlatego kazał zatrzy- 
mać kobiety i dzieci. Skoro jednak przystąpić mia- 
no do odczepienia szalupy, okazaio się, że statek 
wskutek nabrania wody jnż tak zagłębił się w mo- 
rze, iż niepodobna było wykonać rozkazu kapitana 
i spuścić szalupę. Zanim zgromadzone w jednym ro- 
gu okrętu kobiety i dzieci zdołały przebiedz na 
inną stronę statku, żeby próbować dalszych środków 
ratunku, „Elbe“ poc ęła już tonąć. Kapitan postępo- 
wał tak jak był powinien, pierwej bowiem należało 
starać się podróżnych ocalić szalupą sterniczą, niż 
łodziami, z których wprawdzie jedna ocalała, ale 
które przedstawiały najmniej szans do ocalenia. Tak 
samo o postępowaniu kapitana *są zą inne gazety 
angielskie, które dowodzą, iż ów stosunek między 
uratowanymi jest tylko przypadkowy, i że więcej 
osób nie uratowano dlatego, iż „Elbe“ tak szybko 
poszła na dno, iż nie można było spuścić łodzi. 

Milioner br. Kónigswarier przyjął chrzest 
św. w Budapeszcie, a równocześnie powróciła na 
łono kościoła katolickiego żona  Kónigswartera, 
z domu Blaskowicz, która wychodzac za barona 
przyjęła wyznanie żydowskie. Wiadomo, że ojciec 
br. Konigswartera, obawiając się, ażeby syn jego 
nie został chrześcijaninem zastrzegł w testamencie, 
że gdyby mu kiedykolwiek przyszła ochota zmienić 
religię będzie musiał rozdać milion zł. na cele do- 
broczynne. Mimo tej klauzuli br. Kónigswarter na- 
wrócił się na katolicyzm. 

Japońskie zegarki. Rząd mikada, zadowolniony 
z dzielnego zachowania się wojsk swoich w wojnie 
z Chinami, postanowił każdemu z żolnierzy biorących 
udział w wyprawie ofiarować zegarek! W tym celu 
poczyniono już ogromne zamóńienia w kilku szwaj- 
carskich fabrykach, a ponieważ taka masowa pro- 
dukcya jest zawsze bardzo tania, więc podobno rząd 
japoński otrzyma wcale dobre zegarki dla swych 
Żołnierzy po 5 marek (3 zł.) za sztukę, 
naturaluie otrzymają droższe zegarki. 


Oficerowie | 
| granicznych dalszą notują zniżkę. 


PRZEGLĄD z dnia 7 Lutego 1895. 


Zmarli. Aleksander br. Kruzenstjem, właściciel 
dóbr w Królestwie Polskiem i w Galicyi, umarł 
w Niemirowie w 53 roku życia. Zmarły pochodził 
ze starej szwedzkiej rodziny, której jedna gałęż wy- 
dała w Szwecyi wybitnych mężów stanu, druga, 
osiadłszy w Kurlandyi, odznaczyła się niejedno- 
krotnie w armii, żegludze i dyplomacyi rosyjskiej. 
Dziad zmarłego był słynnym admirałem, ojciec, je- 
nerał, używał w Królestwie Polskiem wielkiego po- 
ważania. Sp. Aleksander przyjął katolicyzm, skut- 
kiem czego zrzekł się dobrowolnie majoratu rządo- 
wego i osiadł w Galicyi, poślubiwszy wprzód Wiel- 
kopolankę Maryę Skarzyńską. Z zamiłowaniem od- 
dawał się naukom przyrodniczym, osobliwie astronomii 
i meteorologii, a kilkanaście cennych swoich spo- 
strzeżeń w tym kierunkn wydrukował w naszem 
piśmie. 

Stan powietrza. T. o $rano — 11° R. w poł. 
— 9* R. Bar. 758. Nieruchomy. Silny mróz, bo wiatr 
północno-wschodni. 

Przy stole. 

— Mój mężu, gdy ci jaka potrawa nie smakuje 
przy obiedzie, krzywisz się tak okropnie, że aż nie 
miło patrzyć... Mógłbyś zaprzestać tych min — to 
dowodzi złego smaku. 

— Owszem, dobrego! 


Teatr. Dziś we środę „Madame Sans-Góne*, 
komedya w 4 aktach Wiktoryna Sardou i E. Moreau. 
We czwartek „Mignon“. W piątek „Madame Sans- 
Góne*. 
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Literatura i Sztuka. 


* Szkice (Anima, W Japonii, Eden. Na konkurs, 
Tenor, Numer 13) przez J. K. Zielińskiego. Lwów, 
Jakubowski i Zadurowicz, 1895. i 

Spory o 215 stronach tom zawiera sześć szki- 
ców autora, który choć nie debiutant na niwie lite- 
rackiej po raz pierwszy staje przed publicznością 
z książką, bo dotychczas występował niemal wy- 
łącznie w dziennikarskich artykułach i felietonach, 
W tematach też tych szkiców panuje dziennikarska 
rozmaitość. Przodem idzie „Anima*, niby wstępny 
artykuł, w którym autor pozwala zajrzeć w swoje 
przekonania. Następuje szkic p. t. „W Ja onii“, coś 
jakby humorystyczne echo przeglądów politycznych ; 
„Eden* mieści w sobie i trochę z Berlina i z Wie- 
dnia, jaki z włoskich galeryi sztuki, potrąca o tea- 
tra paryskie, zapędza się nawet nad Eufra i Tygrys, 
a wśród tego mamy opis jednej z tak znanych a tak 
smutnych tragedyi codziennego życia... jednem sło- 
wem rozmaitość, zupełnie jak w tak ulubionej przez 
publiczność kronice! W rubrykę literacko-arty sty- 
czną wkraczają dwa utwory: „Na konkurs* i n Te- 
nor“ a „Numer 13“ pozostaje i w tem porównaniu, 
czem jest istotnie, felietonem, który stawiając „obra- 
zek z natury“ przed oczy czytelnika, zabawić i roz- 
ruszać pragnie jego wyobrażnię. Szewc sądzi cezio- 
wicka po butach, krawiec po surducie, fryzyer po 
uczesaniu glowy; niech wiec publiczność nie dziwi 
się, że my znów jako dziennikarze z dziennikarskiej 
najpierw strony ujęliśmy „Szkice* p. Zielińskiego ; 
bo zreszta, co się tyczy zalecenia jego książki czy- 
telnikom, to sądzimy, że obejdzie się tu bez naszej 
„protekcyi*. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 4 lutego. 
(Z.) Ogromna masa nierozwikłanych pozycyi 
zwyżkowych, która z każdym dniem się zwięk- 
sza, sprawia, że banki znów przymykają do 
polowy swoja kasy i-zaczynają stawiać tward- 
sze warunki sferom giełdowym, potrzebującym 
gotówki na spekulacyę. Jestto rzecz dla na- 
szych spekulantów bardzo niewygodna i nieża- 
wodnie wieln z nich będzie» musiało sprzedać 
bodaj część swoich papierów. Nadto są jeszcze 
inne objawy, które w zwykłych warunkach są 
zapowiedzią podrożenia gotówki. I tak w Lon- 
dynie spadł dotkliwie kurs konsoli angielskich, 
co dotychczas niema! z reguły poprzedzało pod- 
wyższenie stopy procentowej. Wreszcie znaczna 
część prasy miemieckiej rozpoczęła teraz ostate- 
czną i jak się zdaje nieubłaganą kampanię 
przeciw austryackim walorom. a doznaje popar- 
cia w bardzo wpływowych sferach, które chcą 
tę sprawę poruszyć nawet w sejmie pruskim. 
Rozpoczęto tę kampanię od ataków na 
pierwszorzędną instytucyę finansowę pruską t. 
z. „Seehandlung*, którą obsypują zarzutami, że 
na walory austryackie pożycza znacznie więcej, 
niż na niemieckie, że w ten sposób ułatwia 
grę spekulantom wiedeńskim a osłabia kapitał 
niemiecki. Wobec tego zajęła nasza giełda sta- 
nowisko wyczekujące, a ruch, zwłaszcza w mię- 
dzynarodowych walorach, był nieznaczny. 
Ostatnie notowania : > Js 
Kredyty austr, 41475, węgierskie 50250, 
Anglobanki 18450, Umiony 32450, Bankvereiny 
i6180, Landerbauki 28470, Ludwiki 22050, 
Czerniowieckie 298:50, Elbathale 27850, Renta 
papierowa 10080, srebrna 10085, austryacka 
złota 12550, 4", austr. renta wal. kor. 1005, 
węgierska złota 12455, 4°/, węgierska renta 
wal. kor. 99-30, dukat 5'83", , 20-frankówka 9'86—, 
marki 12:14, ruble 132',. 
$ Ankieta. zwołana przez lwowską izbę han- 
dlową, zajmowała się bardzo gruntownie i 
wszechstronnie sprawą projektowanego zapro- 
wadzenia monopolu spirytusowego w Austryi 
i doszła do wniosku, że monopol ten bardzo 
zgubnie wpłynąć musi na stosunki kraju na- 
szego. W tym też duchu zredaguje izba me- 
moryał do rządu. Przedewszystkiem przeprowa- 
dzono obszerną dyskusyę nad pytaniem, czy 
monopol spirytusowy może wpłynąć dodatnio 
na stosunki rolniczo-gorzelniane, i uznano, że 
musi on wpłynąć ujemnie. Wskutek wysokiej 
ceny monopolowej zmiejszy się konsumcya spi- 
rytusu, a w następstwie tego obniżenie kontyn- 
gentu będzie nieuniknionem. W ogóle zdaniem 
ankiety moncpol spirytusowy musi pociągnąć 
za sobą zupełną zmianę planu gospodarczego, 
gdyż uprawa ziemniaków nie będzie mogła być 
tak intensywną, a nie wiadomo nawet, jakimi 
innymi płonami możnaby ją w dzisiejszych sto- 
sunkach zastąpić. Dalszem szkodliwem następ- 
stwem monopolu będzie to, że wywoła on zna- 
czny ubytek w dochodach wszystkich gmin, 
które obok prawa propinacyi mają także prawo 
pobierania opłat konsumceyjnych, a także prze- 
mysłowcy, trudniący się sprzedażą i wyszyn- 
kiem napoi spirytusowych, poniosą znaczny 
uszczerbek w dochodach. To też zdaniem an- 
kiety, jeżeli jaż zaprowadzenie monopolu jest 
nieuniknionem, powinno państwo wynagrodzić 
wszystkim tym gminom ubytek w ich docho- 
dach, zaś przemysłowcom szynkarskim powinno 
przyznać ulgi podatkowe, w pierwszym rzędzie 
przez zniesienie zaprowadzonej w roku i881 
osobnej opłaty od wyszynku. 
$ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- 
ku rolniczego). Lwów 2 lutego. 
Chmiel zupełnie bez odbioru, tendencya co do 
spirytusu mdła, zbyt utrudniony. Na zboże okazuje 
się większa chęć kupna, mimo, iż na giełdach za- 


Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6— do 6:60, żyto gotowe 4:50 do 
5-15, owies obroczny gotowy 5'— do 5'50, jęczmień 
browarniany 4:15 do 5:50, jęczmień pastewny 4— 


do 4:50, rzepak 8— do 9.—, lianka 6— 
do 6:75, siemię konopne —— do ——, anyż —— 
do ——, groch pastewny —— do —.—, groch 
jadalny 4— do 8—, wyka 450 do b—, bo- 
bik 425 do 460, hreczka 6'80 do 7:50, kuku- 
rudza stara 6:25 do 6:50, kukurudza nowa 5.75 


do 6'—, chmiel za 56 kilo 20— do 30, koniczy- 
na czerwona 50— do 70—, koniczyna biała 6»— 
do 100:—, koniczyna szwedzka 40:— do 60'—, ty- 
motka 25— do 35:—, spirytus za 10'000 litr. proc. 
loco stacye kolei 12:50 do 18:—, spirytus na ter- 
mina —— do ——, 

$ Ztargu bydła. Wiedeń 4 lutego. Na targ 
dzisiejszy dowieziono wołów galicyjskich 1154, 
wołów węgierskich 1976 i wołów niemieckich 
1423, razem 4553 sztuk. Płacono za woły ga- 
licyjskie lichsze lekkie 54 do 56, dobre ciężkie 
57 do 58, prima osobliwe 59 do 61, za buhaje 
i krowy 24 do 35 na wagę żywą. : 

Tendor Romaszkan, Vieh-Commissions-Ge- 

schaft, Wien, III. Wassergasse 23. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 6 lutego. Na wczorajszem posie- 
dzeniu sejmu dolno -austryackiego oświadczył 
namiestnik hr. Kielmansegg, że zdaniem rządu 
niewłaściwem byłoby zabezpieczać sobie z góry 
dostawę znaczniejszych zapasów surowicy anty- 
dyfterycznej przez fabryki zagraniczne, dopóki 
dyskusya naukowa nad wartością leczniezą tego 
środka nie doprowadziła do pozytywnego re- 
zultatu. Tymczasem jednak postępują raźno 
przygotowania do fabrykacyi tej surowicy w 
kraju. 

Praga 6 lutego. Sejm czeski uchwalił re- 
zolucyę, wzywającą rząd o przyspieszenie wy- 
pracowania projektu uczynienia spławnemi rzek 
Mołdawy na. przestrzeni od Pragi do Melnika i 
Łaby od Melnika do Aussig i aby jak najry- 
chlej uzyskał w drodze konstytucyjnej środki 
pieniężne na przeprowadzenie tych robót. 

Biarritz 6 lutego. Król serbski przybył 
tu wczoraj. Na dworcu oczekiwała go matka. 
Ludność przyjęła go bardzo sympatycznie. 

Paryż 6 lutego. Minister spraw zagra- 
nicznych Hanotaux i tutejszy poseł belgijski 
podpisali wczoraj umowę, mocą której zastrze- 
żono Francyi prawo pierwszeństwa do zakupna 
państwa Kongo na wypadek, gdyby ono miało 
przejść na własność Belgii. 

Izba wybrała komisyę z 33 członków dla 

zbadania zarzutów czynionych byłemu mini- 
strowi robót publicznych Raynalowi z powodu 
zawarcia przezeń z zarządami kolei południo- 
wej i orleańskiej znanych konwencyi, któremi 
rząd przyjął bardzo uciążliwą dla państwa 
gwaraucyę, że koleje te dadzą akcyonaryuszom 
przynajmniej 5%, dochodu. 
ą Chrystiania 6 lutego. W Christiansund i 
innych miejscowościach Norwegii dało się czuć 
podczas szalonej zamieci śnieżnej trzęsie- 
nie ziemi, które trwało niezwykle długo. W 
Finnmarken zginęło jedenaścioro ludzi. 

Peszt 6 lutego. Sąd tutejszy skazał posła 
Kornela Abranyiego za gwałtowny opór wła- 
dzy na ośm miesięcy więzienia i utratę zdol- 
ności piastowania publicznych urzędów przez 
trzy lata. 

W okręgu Bonyhad wybrany został po- 
słem do sejmu minister spraw wewnętrznych 
Perczell 1551 głosami. Kontrkandydat jego Iwor 
Kaas ze stronnictwa narodowego otrzymał 751 
głosów. 

Opawa 6 lutego. 
syę sejmu szląskiego. 

, Londyn 6 lutego. W mowie tronowej, 
którą zagajono sesyę parlamentu, podniesiono, 
że stosunki Anglii do mocarstw zagranicznych, 
jak były, tak są i nadal przyjacielskie. W dal- 
szym ciągu wyrażono uboiewanie, że wojna 
między Chinami a Japonią jeszcze się nie 
skończyła. 

Berno (morawskie) 6 lutego. Sejm przyjął 
jednogłośnie ustawę, zaprowadzającą w szko- 
łach realnych obowiązkową naukę drugiego ję- 
zyka krajowego, tudzież rezolucyę wzywającą 
rząd, ażeby rozważył, czy nie byłoby wska- 
zanem w ten sam sposób uzupełnić plan nau- 
kowy gimnazyów. 

W ciągu debaty oświadczył Fanderlik i- 
mieniem wszystkich reprezentantów czeskich, 
że tylko w zgodzie obu szczepów, zamieszku- 
jących Morawę, szukać należy dobra kraju. 

Hr. Serenyi powitał radośnie tę ustawę, 
która spełnia od dawna żywione pragnienie 
i od dawna odczuwaną potrzebę i która jest 
najlepszym środkiem do porozumienia się Cze- 
chów z Niemcaml. 

P. Zacek przyłączył się do oświadczenia 
p. Fanderlika, podnosząc, że równouprawnie- 
mie na polu językowem jest pierwszym wa- 
rankiem pokoju między Czechami a Niemcami. 

Londyn 6 lutego W izbie wyższej w toku 
debaty adresowej oświadczył lord Rosebery, że 
w sprawie ormiańskiej działał rząd angielski w 
porozumieniu z intesowanemi mocarstwami, t. j 
Rosyą, Francyą i Włochami, które równie jak 
Anglia chcą koniecznie, aby w tej sprawie wy- 
kryto całą prawdę. s 

Gdyby okazała się prawda, że Turcy do- 
puszczali się okrucieństw na chrześcijanach w Ar- 
menii w takim razie chrzescijanie Mniejszej Azyi 
mogą liczyć na jak najgorętsze sympatye. Nie- 
podobna ażeby los chrześcijan w Armenii po- 
został nada! takim. jakim Jest, gdyż w takim 
razie wystawieni byliby na repressalia, które 
pogorszyłyby ich sytuacyę „ła 

Co się tyczy sprawy izby wyższej, to zda- 
niem Roseberego niebezpiecznem byloby chcieć 
tę sprawę teraz rozwiązać. Konstytucyjną drogą 
bowiem rozwiązanie tej, kwestyi byłoby uchwa- 
lenie rezolucyi przez izbę niższą, wszelako w 
obecnej chwili niewłaściwem byłoby żądać jej 
uchwalenia. gdyż w takim razie musiałoby na- 
stąpić bezzwłocznie rozwiązanie parlamentu. 

W izbie niższej kanclerz skarbu Harcourt 
ubolewał uad śmiercią cara Aleksandra III, 
który tyle uczynił dla utrzymania pokoju i wy- 
razil nadzieję, że zamiłowanie pokoju tego mo- 
narchy przejdzie także na jego następcę. Zre- 
sztą sędzi Harcourt, że obecnie każdy monar- 
cha i każdy rząd niczego nie pragną goręcej 
jak utrzymania pokoju. 

Berlin 6 lutego. Komisya zajmująca się 
zmianą regulaminu izby, odrzuciła 7 głosami 
przeciw 7 wniosek, ażeby do kompletu mogą- 
cego powziąć prawomocne uchwały, wymaganą 
była mniejsze niż dotychezes liczba posłów. 
tudzież wniosek, ażeby prezydentowi przysłu- 
giwało prawo wykluczania od posiedzenia tych 
posłów, którzy dopuszczą się naruszenia regu- 
laminu. 


Wczoraj zamknięto se- 


| 
L. Włodek i A Krajewski. 


Iwa" NEC E O i E 
Lwów dnia 6 lutego (Z Izby handlowej). 

Akeye za sztuke: Kolej gal. Karoja : udwisa 200 

zł m. k. e1850 do 22050, Kolej luwowsko-Czern=Jasska 


A” 


HOTEL IMPERIAL. 

KRZYSZTOF JANOWICZ 

we Lwowis — ulica Trzeciego baja, 3 

Przyjechali dnia 5 lutego. O. D. hr. Borkow - 
ska z Ponikwy. J. K. hr. Tarnowski z Zółkwi. K. 
hr. Szeliski z Komborni. K. hr. Scipio z Krakowa. 
S. Wybranowski z Kimirza. W. Krainz z Wew- 
siedel. H. Bleicher z Duńkowiec. P. Frankel z Tar 
nopola. A. Micewski z Krechowa. A. Wiktorowa z 
Załuża. M. Baczyński z Kałusza. S. Stachoń z Ro- 
stoka. 


ZUD" DER Z bada cz poza 

Nadesłane. 

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Zacnym p t. ziomkom, którzy z okazyi miłościwego 
aktu łaski Monarszej objawili mi swoja życzliwość, składam 
niniejszem uprzejma podzieke. 

i Dr. KAZIMIERZ MOSING. 


Objawszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we własny 
zarząd 


Hotel Europejski 
(we Lwowie, plac Maryacki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
P. T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem 
staraniem bedzie wszelkim wymaganiom » zadość 
uczynić. 
Z wysokiem poważaniem 


Aibert Szkowran i Spółka 


właścicielu hotelu Europejswiego. 
Pokoje od 80 ct. począwszy. 


Podpisane przedsiębiorstwo naftowe podaje 
do wiadomości że przyjmuje udziały do całego 
interesu w spótce już zawiązanej i zorganizowa- 
nej. Cena udziału 500 zir- czyli 1000 koron 
płatnych w trzech półrocznych ratach Wszelkich 
wyjaśnień. bliższych szczegółów i tnformacyi o 
warunkach kontraktu i całuści interesu zacią- 
gnąć można: 

We Lwowie: 1) w Banku Krajowym. 

2) w Banku Kredytowym Ga- 
licyjskimn. 

3) w Filii Towarzystwa Kra- 
kowskiego Wzajemnego 
kredytu. 

W Krakowie. w filii Banku Krajowego. 

W Potoku. poczta Krosno. u dyrekiora ko: 
palni W. P. Tadeusza Sroczyńskiego. 

W instytucyach w yżej wymienionych można 
uskuteczniać subskrypcyę na udziały. 


Przedsiebiorstwo naftowe pod jirmą: 


Męcińshi, Płocki, Suszycki, Sroczyński i Sp. 
Lwów dnia 20 stycznia 1895. 


Dr. Jan Papce 


sekundarytsz oddz. chorób skórnych i wenerycznych Szpit. 
powszechnego, Rynek -©, od g. 3—5. 


Dr. Brozisław Mrazek 
ordynuje przy ulicy Halickiej 1. 20 od godz. 
8-9 rano i od 3—5 popołudniu. 


We Lwowie przy ulicy Hetmańskiej j. 4 otwartym 
zostanie z dniem 9 luiego b. r. skład farb, lakierów, poko- 
stów, nowości i artykułów domowo-gospodarskich pod (rms : 


L. Włodek i A. Krajewski. 


Podpisani zaoparrzyli swój magazyn w doborowe 
towary i polecaja rakowe po cenach najumiarkowańszych. 
Z szacunkiem 


RA. „J<> w ABS 
dom bLamlkowy i Uaztaor wymian 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3. 
WF kupuje I sprzedaje wszelkie pa tery 
wartościowe | monety pe nałdowładniał: 
asym kurie duliensymy 


PROMESY 


na 3%, losy austr. zakl. kred. ziem. I em. 
po 1 złr. 75 ct. wraż ze stemplem 


Ciąsnienie 15 lutego b. r. 
HW Główna wygrana koron 90.000 "ug 


Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sie o doła- 
czenie ży ct. na portoryum. 

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50.600 złr. 


Rok założenia 1853. 


| 
l August Schellenberg i Syn 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika I | 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wari. | 
PR:'*MESYW do ciągnienia 15 lutego 1895 r. na | 
8%, lońy austr. zakł. kred ziemsk. I em. po zł. 175 
wraz ze stemplem. 


Główna wygrana 90.000 koron. 
„Nadzieja“. 


| dom bankowy i Kantor wymiany i 


| Wydawnictwo gazety losowań 
Prenumerata roczna 1.50. Na prowiacy: zł 1.80. 

Zlecenia z prowincyi załatwia sie jak najta- 
niej odwrotną pocztą. 


po 200 zł. w. a. 297,— do 300—, Banku hypotec nego po 
200 zł. w. a. 448.— do 460.—, 

Listy zastawne za 100 zł}: Banku pipot. galic. 
6 proc. los. w 40 lat. 101:20 do 101:90, 5 proc. z 10 proc. 
prem. 11020 do 11090, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 100.— 
100'7), Banku kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 lat. 100:5) dx 
10..20, Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97:80 do 98— 
Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I emisya) 98— do 9870 
4 proc. los. w 41 i póź latach 9750 do 9820, 4 proc. los. 
w 56 lat. 9750 do 98:20, 

Ubligi za 100 zl: Gal. fand. propinacyjnego 4 pre. 
97:10 do 9840 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.00 
do —.—, Kom. Banku kraj. 5 proc. (li emisyi) 102.00 de 
108:70 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-50 —'—, 4 pół proc. 
100.— do 1: 07V, 4 proc. z r. 1891 96.80 da 975, 4 proc. 
po —— koron z roku 1393 97:40 do 98'10. 

Monety. Dukai cesarski 580 do 5.90, Napoleondor 
9.80 do 9.90, P.łimperyał 10.10 du —.—, Rubel rosyjski 
srebrny czy papierowy 1.28 do 1.33, 100 marek niemieckich 
60.5u do 61—, 


Wiedeń 5 lurego. Notowania wieczorne. 
Kredyty 416'45, węgierskie kredyty 503.50 an- 
globank 184.50, bankverein 161.25, nnionbank 
327.-—, ldnderbank 285.20, staatsbahny 29875, 
lombardy 106.75, elbethale 280.75, akcye tyto- 
niowe 2360:75, rima 28475, alpiny 95:—, renta 
majowa 100.80, weg. renta złota 124.80, austr. 
renta koronna 100.55, losy tureckie 73.50, węg: 
renta koronna 99:25, marki 60.90, ruble 138.25. 


[SE [TU zad ww E OWE" 


Wiedeń 6 lutego (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 416.—, kred. węg. —.—, Anglobanki 
184.25, Uniony —.—, Bankvereiny ——,; Län- 
derbanki 285.40, Akcye tyton. —.—, Staats- 
bahny 395.25, Lomb. (z kup.) 106.25, Elbethaia 
——, Renta pap. —,—, Renta węg. 4%, kor. 
*—, Renta węgierska złota 4° —.—, Alpiny 
——. Marki 60.75, Losy tureckie ——, _ 


PRZEGLĄD z dnia 7 lutego 1895 
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” OSTATNI WYROK 


POWIEŚĆ 
MAKSWELLA GRAYA. 


Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh. 


(Ciąg dalszy). 

Jakie] też będzie pierwsze ich spotkanie? 
— rozmyślała idąc. W jaki sposób ten po- 
ważny, stateczny Anglik objawi swoją radość ? 
Może jeden tylko głośny okrzyk: Renata! za- 
brzmi w powietrzu i w jednej chwili znajdzie 
się ona w uścisku jego ramion. Potem z o- 
czyma pełnemi łez szczęścia poprowadzi ją 
przed dostojne oblicze milorda, swego ojca, 1 
milady swej matki. „To jest moja żona — po- 
wie — moja biedna Renata, która zmartwych- 
wstała”. Wtedy oboje starcy ucałują ją także, 
pobłogosławią 1 przebaczą nizkość jej pocho- 
dzenia ze względu na to, że widok jej położył 
koniec rozpaczy syna. 

Tak sobie wyobrażała tę radosną chwilę 
powitania, a oczy jej płonęły coraz żywszym 
ogniem, usta rozchylały się uśmiechem, a zi- 
mowy wiatr coraz gorętszym rumieńcem bar- 
wil jej lica i słońce pozłociste blaski kladło na 
jej przepyszne włosy. A może też on onie- 
mieje z wielkiej radości i weżmie ją za ducha 
powracającego z tajemniczych krain śmierci, 
jak się to dzieje w Bretanii w Dzień Zaduszny, 
kiedy przed każdą chatą zastawiają stoły z ja- 
dłem dla zgłodniałych, bezdomnych duszyczek, 
nie mogących zaznać spokoju w grobie. Ale 
ona wywiedzie go z pomyłki; zawoła gło- 
šno: to ja, Renata! Jam nie upiór, ale istota 
żywa i kochająca! 

Droga jednakże była dość daleka, a ona 
nie odzyskała jeszcze po chorobie całej pełni 
dawnych sił, przytem nie miała w ustach nie 
od rana i ogarniało ją coraz większe zmęcze- 
nie. W pół drogi usiadła na przydrożnym ka- 


NADSZEDŁ SWIEŻY TRANSPORT HERBATY 


mieniu, oglądając się, czy nie zobaczy gdzie 
krzyża albo kapliczki w polu. Opodal stał ko- 
ściół, ale bramy jego były szczelnie zamknięte. 
Zdziwiło ją to, ale widać w tym kraju inne 
akies panowały zwyczaje. Wyjęła więc heba- 
nowy różaniec z kieszeni i zaczęła się na nim 
modlić. To ją pokrzepiło na duchu. Odwagi. 
Renato — szepnęła sama do siebie — za chwilę 
spoczniesz na dobre. 

Krótki dzień grudniowy był na schyłku; 
purpurowe smugi rysowały blade niebo od 
strony zachodu; powietrze pod wieczór stawało 
się mrożne, zwiędłe liscie szeleściały po drodze. 

W miarę jak zbliżała się do celu podróży, 
młoda kobieta była coraz więcej podnieconą. 
Zapytała o drogę do Cottesloe przejeżdżającego 
parobka; ten biczyskiem wskazał jej wysoki, 
czerniejący na górze pałac na tle zimowego j 
nieba i zostaw ł ją wpośród gościńca samotną, 
ze ściśnionem nagłą trwogą sercem i wytężo- 
nym wzrokiem w stronę imponującego gmachu. 

Wspomniała rodzinne swoje strony, 
szum fal morskich, które wykołysały jej 
dzieciństwo, piaszczyste stepy i kwieciste 
łąki, rozesłane w słońcu, murowany ubogi 
kościółek wiejski, w którym wyuczyła się pier- 
wszego pacierza, menhiry i dolmeny, męż- 

czyzn o długich, kędzierzawych włosach i 
kobiety w białych ezepcach, i ogarnęła ją nie- 
wysłowiona tęsknotą za domem. Tu wszystko 
było jej takie obce. Pomyślała o ojeu i matce, 
o braciach i przyjaciołach i westchnęła ciężko, 
żegnając całą przeszłość swoją. Odtąd ta zimna 
Anglia będzie jej ojczyzną; rodzina męża sta- 
nie się jej rodziną. Cała jej istota rwała się 
ku niemu, to też odrzuciwszy czarne myśli 
przyspieszała kroku i z bijącem radością ser- 
cem przekroczyła zacienioną drzewami bramę 
mężowskiego domu, aby za chwilę wyjść z niej 
wygnanką, której zaparł się ten, którego uko- 
chała jedyną miłością swego życia. 


ROZDZIAŁ VI. 


Gdy Renata znikła mu z przed oczu, An- 
drzej pozostał jakby przykuty do miejsca, o- 
szołomiony nagłością swego oswobodzenia i 
niemal wylękniony wynikiem swojej przewro- 
tności. Zaledwie mógł uwierzyć w to, że żona 
jego była tu przed chwilą; wszystko to odbyło 
się tak prędko, że wydawało mu się złudze- 
niem zmysłów, senną jakąś złośliwą zmorą, 
która przytłoczyła mu piersi na krótką chwilę 
i znikła, aby więcej nie powrócić.  Odetchnął 
swobodniej 1 wsparł się ręką o konar dziwnego 
jakiegoś, odartego z lisci drzewa, którego zwie- 
szone i pokręcone gałęzie podobne były do pi- 
szczeli torturowanego szkieletu. 

— Strzeż się — spokojnie zauważyła matka. 
— Judaszowe drzewo krucbe jest 1 może się 
z łatwością złamać. 

— Więc to jest owo sławne Judaszowe drze- 
wo, o którem tyle słyszałem — rzekł Jerzy 
Copley, podchodząc bliżej, aby mu się przypa- 
trzyc. — Może jest oryginalne, ale w każdym 
razie nie piękne na oko, a w pełnym roz- 
kwicie wygląda jeszcze brzydz ej. 

— Czerwone jego kwiatki dziwnie przy.po- 
minają krople krwi — odparła lady Zuzanna. 

Rozmowa przeszła na inny temat, a tym- 
czasem Andrzej, przysłoniwszy twarz maską 
zupełnej obojętności, oswobodził rękę z kolcza- 
stych gałęzi zdradzieckiego drzewa i skierował 
się szybko w stronę domu, gdy naraz spostrzegł 
Gracyę, która w chwili, gdy Renata znikła 
w gęstwinie, oddaliła się na stronę i pośpie- 
sznie zaczęła rozpinać rzemyki łyżew. 

— Gdzie idziesz, Gracyo? — zawołał ostrym, 
świszczącym głosem, widząc, że opuszcza tor 
ślizyawkowy. 

— Do tej biednej cudzoziemki — odparła, 
biegnąc ku lasowi. — Nie można jej zostawiać 
bez opieki. Umysł jej został widocznie wstrzą- 
śnięty jakiemś ciężkiem zmartwieniem, czy wy- 
rządzoną krzywdą. 


On chciał ją zatrzymać, aby nie biegła 
na własną zgubę, ale słowa zamarły mu w gar- 
die. Zaczął szybko zrywać łyżwy z nóg i ski- 
nął na stojącego opodal młodego chłopaka o 
sprytnem spojrzeniu i przytomnym wyrazie 
twarzy. Ten przypadł w jednej chwili do stóp 
jego 1 w mgnieniu oka rozwiązał rzemyki. 


— Bobie — cichym głosem przemówił An- 
drzej ze spuszczoną nizko głową — ty nic nie 
wiesz ? 


— Łupina od orzecha po wydłubaniu jądra 
nie jest pustszą od mojej mózgownicy, sir — 
bez namysłu odparł chłopak. 

— Ta kobieta... wiesz, która?... 

— Wiem, panie. 

— Tej kobiety nie trzeba spuszczać z oka... 
Trzeba wyśledzić ją... rozumiesz. 

— Rozumiem, sir. 

— Muszę rozmówić się z nią na osobności, 
nie wzbudzając podejrzenia. 

— Wedle rozkazu, sir. 

Zaledwie domówił tych słów, Bob wiel- 
kim zamachem rozpędził się po lodzie; groma- 
da swawolnych chłopców rzuciła się za nim, 
ale on dotarłszy do przeciwległego brzegu Je- 
ziora, znikł w gęstwinie świerków, którą prze- 
dostał się aż do wjazdowej bramy. 

Andrzej tymczasem z wyrazem beznadziej- 
nej rozpaczy wpatrywał się w stronę drzew, 
pod któremi Gracya w tejże chwili zapewne 
słyszała wygłoszony swój wyrok. Nie już nie 
mogło odwrócić nieszczęścia od niego. Był tak 
oszołomiony tym ciosem, tak odrętwiały z bólu, 
że na razie nie czuł nie, tylko brała go ogrom- 
na ochota położyć się na tej twardej, zimnej 
ziemi i umrzeć. Od chwili, kiedy widok tego 
znanego pisma uderzył w niego jak grom dru- 
zgoczący niebotyczny gmach jego marzeń i na- 
dziei, jednego już tylko pragnął, na świecie: 
oszczędzić, o ile możności, tej ukochanej a nie- 
winnej: boleści nieuniknionego ciosu. A teraz 


do wyłącznego 
składu h rbaty 


B. Szablowskiego 


widział ją biegnącą nieopatrznie naprzeciw włe* 
snego vkrutnego przeznaczenia, i stał bezsilny: 
nie mogąc ręki podnieść w jej obronie. Dla- 
czego ukrywał przed nią tajemnicę ciemnej 
swej przeszłości? ach! dlaczego nie zaufał ję 
sercu, jej szlachetnej naturze i postawił sk 
w tem okropnem położeniu, że zdradzać mu” 
siał tych, których najwięcej kochał, czynem - 
słowem i okłamywać drugich i samego siebie. 

Naraz spostrzegł powiewną postać Gracyi, 
wynurzającą się powoli z ciemnej gęstwiny 
świerków. Purpurowe blaski zachodu padały 
w pełni na twarz jej zamyśloną. Więc cios już 
ugodził w jej serce.. Na tę myśl ogarnął go 
chłód jakiś śmiertelny, który stopniowo mroził 
każdą kroplę krwi w jego żyłach. Już teraz 
niczego więcej nie potrzebował się obawiać.. 
już było po wszystkiem.. Dzieckiem jeszcze bę: 
dąc zrozumiał całą potęgę energii zrodzonej 
z rozpaczy. Matko — pytał razu pewnego, le- 
żąc chłopięciem u nóg jej, zatopiony w mgl- 
stych marzeniach snujących się jak obłoki px 
jasnowłosej główce przyszłego poety — matko, 
czy ty nie będziesz bardzo lękać się w dzień 
sądu ostatecznego? Ja nie.. bo już wtedy za 
późno będzie na strach. 

Dziś zaświtał dla niego okrutny dzień są 
du. Pierwsze słowa, które padną z ust ubestwia: 
nej kobiety, zabrzmią w jego uszuch jak trąba 
Archanioła, druzgocząca cały świat jego złu 
dzeń serdecznych i skazująca go na wieczność 
mąk wygnania z raju rozkoszy ziemskich. Wy: 
czekiwał tej chwili obojętny, z sercem, które 
zamieniło się w głaz w jego piersi. Patrzył 
szklanem okiem na Gracyę idącą ku niemu 
zwolna i dziwił się w duchu, że tak stosunko- 
wo spokojnie na pozór przyjęła swój wyrok. 

— I cóż? — zapytał bezdźwięcznym głosem- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Ge Poleca się 


Landel sin 


Ludia Stadtnaltiliexa we Lwowie 


“ROZMAITE Wikódióśći- Jg 


€dznaczone meda'ami srebr- 
nym i brąrowym:, znakomite 


Tutki nieklejone 
S. W. Niemojowskiego 


są do nabycia w wszystkich handlach 
i trałikach. Fabryka: Lwów, Skarb. 
kowska 15 (dom własny). sklepy własne: 
Lwów, Teatralna 3. Jagiellońska 6, 
Kraków Sukiennice 28. Zlecenia zamiej- 
scowe odwrotnie. Odsprzedającym ra bat. 


czarnogrokate 


i w ambonamencie Wiadomość w handlu 


KUENO $ SPRZEDAZ 


1% krów dojnych różnego wieku, 
młodsze i starsze rasy Oldenburskiej maści 
ma dv sprzedania 
dóbr Balica o. p. Medyka i stacya kolei. 


Fołwar« Nowesioło, poczta Kulików 
una na sprzedaz wagon wyki na nasienie 
po cenie 6 złr. 50 et. z workiem 100 klg 
loco stacya kolei Kulików. 


Oo wydzierżewienia lub sprzedanie 
„Biele c** 


majętność odległa 4 kilom. od stacyi kolei 
i cukrowni w Sędziszowie, obejmująca oko- 

wbtady i kolacye zdrowo Í smaczniejło 300 m. roli, 50 m. łąk, 
sporządzone po cenach tanich na porcye| Wiadomości udziela Br. Nowinski notaryusz 


poszukiwany zaraz 


Ekonom 


zarzād| warunków 


adresować do zarząd 


167 2-3 


odpowiedzi. 47 


iletnich znajdzie 
pytania listowne 


450 8-4 _ Bakowce, poczta Strzeliska nowe, 


WOLNE-PO SADY | 


świadectw wraz z podaniem, 
Niemirów. Nieuwzglednione pozostaną bez 
Guwerwer do dwóch chłopców 9i 


zaraz umieszczenie. 
do obszaru dworskies0 


, kopie; 


u dóbr 


Arist ny 

Menepany 
Kelistony 
Herofony 


3 2-3 
Za- 


484 1-2 


w Pustomytach. p. Nawarya 43 


Pzaznkuje się guwernera zdolnego 
z najlepszemi rekomendacyami. Zgłoszenia 
adresować : Przełożony obszaru dworskiego 


Helikony 
Polyphony 
Harmonije 


4 3-8 


10u m. lasu. 


LAS 


Karcia Bayera przy ulicy Krakowskiej. _ 
udrzamy kościelne i narmonium poleca 
firma organmistrzowska Rudolf Haase i F. 
Gajda oraz reperacya i strojenie tychże, 
Lwów, Łyczakowska 32. 456 2-6 
Zęcubiono złotą banzoletkę z kwa- 
dwacików ruchomych dn. 22 grudnia. Ktoby 
dał jakąkolwiek wskazówkę 
grodę. Jagietlońska 7 II pietro. 
Na uam:ożenie 


niezawodna maść 


w większym skarbie mianowicie jeden fol- 
wark 300 morgów, jeden folwark około 
200 morgów. Młyn wodny o pieciu kamie- 
niach, wszystko blisko kolei iwowsko-sta- 
otrzyma N2-|pigławowskiej. Oferty uprasza się pod A. 
A_|A. trzy dzierżawy Lwów główna poczta 
poste restante. 


w Leżajsi u. 424 3-3 
v potaniało 
a . 
r ary a sq; € l Kig. gospodarskiego —.9 
ziel Zawa l „ deserowego 1.1 


KAROLA BALŁABA 


— Kalicka 23. 


Arcywyśmienite gospodarskie 


wszystkie towary w najlepszym gstun:u 
po najtańszych cenach polecą handel 


271 1-3 


© 


2 GL 
2 


Engros. 


n 


każdego gatunku u 


Mi 


433 3-3 


wielokrotnie na klinikach zagranicznych 
wypróbowana podług przepisu br. Podlew- 
skiego, w słoikach po 6u ct Przeciw chryp- 
ce i kaszlowi cukierki słodowe w pakieci- 
kach po 10 ct. wyrabiane i są du nabycia 
u octan. Lachowicza, aptekarza we Lwowie 
ul. Pańska 21. 460 1—6 
Fortepiany i pianina 2 najlepszych 
fabryk po cenach nader umiarkowanych 


piekarni, 


łudniu. 


dystylarni, 
grunt bnaowiamy dwuparc lowy iron 
towy, czterysta sążni, obok willi „Zacisze“ 
Wiadomość Gołębia 15, 


Sprzedam a) realność dwu morgo- 
wą: dom murowany, (lU ubikacyj) stajnia 
murowana na 20 koni, szopa etec., miejsce 
najodpowiedniejsze 


pod budowe fabryki, 


magazynów ete.; b] c. k. uprzyw. fabryki 


od 4 do 6 pope- 


485 1—6 REDS — 


z gwarancya polecą Klaudya Markiewiczo- 
wa Lwow, ul. Teatralna 1. 8 II pietro, 
(plac św. Ducha), Wypożyczalnia zupełnie 
nowych instrumentów.  Koncesyonowana 
szkoła muzyczna w III oddziałach od pv 
czątku a; do wydoskonalenia gry. 2-0 


stemu Cornvall, 
atmoster tudziez 
o 235—3! 


New kamienice na 
ska 21. Wiadomość między 2 a « godziną. 
4ociót parowy prawie nowy Sy- 


g zh sił końskich z pompa parowa i 

AdJuvwsZzEjJ konstrukcyi żelazkajinnemi przyrządami nadto kompletne u ræ- 
do prasowania bielizny z duszami i na wejdz me jag łuska z 
gle od 1.20 poleca specyalny skład u zą-|polerowania jagieł jest za połowe wartos- 
dzeń kuchennych Janowski i Krzyszkowski|ci natychmiast do sprzedanie ; 


sprzedaż, Piekar- = 
Naczynia 


ze stali angielskiej, 13 
maëszyjün PAL Wu 


NECZYÝYNIA 


maszyna do kuchenne z czy£tego ni 


blizszą wia- 


SKŁAD FABRYCZNY 


Svriatowej Sławy 


w BERNDORF 


stołowe i deserowe 
ze srebra chińskiego i alpaki 


za poręczeniem długoletniej trwałości 


Opawa austrjacki Szl 


| BRACI 


kin 


KAUCZYNSKI I O3ERSKi 


Lwów ul. Karola Ludwika 1. 7. 


Inetrumevta muzyv*zae po cenach fabrycznych 


ZBMĄKOMBITE NASIONA 


A lfreda Rassla 


handel nasion (założony w r. 1857) 


Parkiety i posadzki ueszczułkowe 


oraz wszelkie wyroby stolarskie : 

drzwi, okas, krzesła, ało- 

liki ogrodowe i t. p. 
poleca fabryka parowa 


WE LWOWIE. 


i Poszukuje zakupna większej ilości materjałów, a to. 


karuwanowej Trybunak:ka 1. 
EM. W WAM ŁA. |Nszrodaong za podukeye grochu złotym 
NR ¿ E dać AND medalem na Wystawie krajowej 
REA E a 7 (Zarząd dóbr Sidorå 
AKTOR A 
; r. ZWNA 450 | Vi - 
$ympheniony poozuetorse, „WAĆ roch Victoria 
L m hon ZY we Lwowieplso Marjacki Po — ida ma À | 
y p y €7% poleca swój bogato za- „0, jw znakomitej Jakości, palcami wybierany | 
riasy + opatrzony skład wy T0-.-* |szczególnie na nasienie polecenia godni 
tst. bòw jabilerskich, zło- =" o cenie 11 zł. za sto klg. loco Husiatyn 
Phónixy 7, tych i srebrnych Wartość worka jest wliczona do powyż 
, GERE po zajtańszych szej ceny. Groch ten jest sortowany spe 
Pozytywki szwaj. 7 9.  oenaoch, cyaln*mi maszynami, a sprzedaje sie pti 
Seraph ne s 4 NED. OE TE 1 N tej cenie tylko pierwszy numer, p: 
e FPS ; NY > 
Mignony PŁD | sd AW BENEDYKT KiPERNICKI 
, SETENTA NNNSN 4 


Cemniki gratis 


m detali. 


Poszukuje do kupna 
majątku ziemskiego 
średniej wielkości. Zgłoszenia z dokładnym 
opisem, podaniem ceny i blższych warun 
ków łaskawie proszę nadesłać z wyklucze- 


niem wszelkiego pośrednictwa pod adre-, 
sem: A. B. Nkołyszym post restante |kowjdze, baromotry, ciepłomierze it. p 


S 


| 


Lwów 
pl. św. Ducha (ulica Teatralna 1. 6. na- 
przeciw głównego odwachu), poleca w wieł* 
kim wyborze i po cenach najtańszych 
okulary, cwikiery, lonnety, binokle, date“ 


ązk. nicznych 


i ml PEL] 
gotówką 


moim handlu po 48 


WCZEŁAK 


Maszyny do szycia 
wybrane z 60ciu fabryk zagra: 
i wiedeńskich, 
Singera po 26, 36, 40, 48 i 50 zł. 
nożne Singera po 27, 42, 50 i 65 
zir. ratami po 4 złr. miesięcznie 
10 /ọ taniej na składzie 
jest zawsze 200 maszyn do wybo: 
ru, natrętni ajenci chodzą po do- 
mach i sprzedają maszyny po 70 
18) złr. takie sume kosztują wliowych, kwiaty, wstążki, koronki, 


nicki, Lwów, Hotel 


-Nowości 


- [Urządzenie dzwonków elektrycznych. Wezalkie r6* 
pearacye najrychiej i najtaniej, Zamówienia z pro“ 
wincyl odwrotnie, 


ręczne 


j | 
la karnawał 
przybory do ubierania sukień ba- 


zł. Józef Iwa-|gązy, krepy, tiule itp. poleca naj- 


taniej 


Mikołaj Ludwig 


Lwów, plac Marjącki 1. 6. 


orża. 


we Lwowie | 


pe 
£ A 
"o 2 


przedtem L. Bratkowski, Lwów, pl. Mar''domość udzieli z grzecznosci biuro dzien-|, poleca brusów sosnowych, dębowych i jaworowych w różnych | 
jacki 1. 11. = |mików i ogioszeń Płohna Lwów. C. A. Christiana Następca grubościach 1 długościach. w Skład fabryczny | 
í alj POCZCIE ONO z | jw WY : i ; kiej 
Konv alje | DS W BILI NSK | we francuskich spoza 2 Chińskiego srebra 
do pielęgnowania w pokoju, które w prze-|  _ San . i P objęte osobnym cennikiem, Który| g platerowanych wyrobów i in- 
ciągu 4 do 8 tygodni zakwitną, nabyć) (Gorzeinik a zarazem ekonom żonaty, we Lwowie ulica Hetmańska 1. 2 Rosyjskie KosiaslycCZAa spenr wlnəset niebawem wyjdzie z druku 2 p ye yi 
; ' i ya : gor ` ] nych metal: srebrzonych, zło- 
można w zakładzie ogr dniczym w Lubuczy lat 15, może się wykazać chlubnemi świa- 6. Riesa ve". rostjyk natwornag) dostawcy Creme Venus. Płyn- dlet Q A > 
w cenie 1 złr, 50 ct. za 100 sztuk z opa-|dectwami, poszukuje zaraz. Adres: J. A ny puder Puder Eugenia ,Trixogeń środek da porostu włosów. P conych i niklowanych 
kowaniem i z instrukcyą do pielegnowania |M. poste restante Monasterzyska. 45y 22 == e OSE 2 Xigretine Végetale, barwnix do włosów opani pirnna - są 0 
Wyborne szynki sposobem fran-| 150 złc. za wyszukanie posady leś-|| MinewE do szminka, Płynna kaukaska maść do wąsów. il 0 Z U ner A 2 05 
R. tj Wn ok polmka z wyższym egzaminem, kontrolora, C. k. uprzywilejow. Główny skład N d U ( W9 | dl i d 
U ct. szynki westfalskie po 1.40 złr., po-|kasyera z kaucyą lub podobnej B T. re- Lwi ; aż j rd 
lędwice w pęcherzach po 1.20 złr., kiełba- stante LWÓW. 453 3-3 $ ABRY A S7 i ŁA HANEL i FEIGU Lwów Jycstusza 6, 3451) = Lwów, Rynek 38. b arów, MAG: X. 30 
e a pl 6 dą a a PrnuiymauŁ poszukuje umieszczenia A | 2 pniERE A= 2 aa pam h = 
A è: ct. O: naty bulon Z aro- handl k i p d dr Kazi- 5 | A 00 00 z: æ dok = WT "umi u 
km deiga dS zł zysk aa Łapy u aag t CS || tafłowego I zwierciadiowogo NE r 
czki wiejskie doskonale po 3 cu ET ZPO: F TEE , Š - v% 3 nakrycia s i 
za sztukę, tudzież wszelkiego rodzaju ciast) ea A Ee me oe KUPFER & GLASER || rï a 4 - + 66 ar da domi gy l | 
M i maa N eoe W mA Dee ła E =! lwów ul. Koźmierzowsku l 28- 3 10 l CS am Najuo wsze materye wełniane i oh restauracyj Np 
tycze, poczta Sądowa Wisznia. 178 9-14 i Panienka mloda, ze x m EA polecają swe najlepsze wyroby , = kuz =» ak pre Q kierni, kawiaeń. Dla kościo- 
aan TD poszukuje miejsca w zacnym domu kr. jowe a z T 3 uisa lal'yczuy skiad piure ; Ea: A * 
E jk towarzyszka do starszej osoby, Możej| |. Assurance Society Limited London ohitnów 1 bielizny stotowa) I| O w i Cerkwi: palezi mon 
również doglądać lub wyręczać w gospo- Szkła W taf lach strancye, kielichy, lichtarze 


Ważne dla gospodarzy! 


kto chce nabyć nasiona rosyjskiej koniczy- 
ny do nasienia na galicyjskiej ziemi naj- 


sowy we Lwowie. 


niw 2 złe. przerabia stare materacy 
zupełnie jak nowe. Drelichy do pokrycia 
materaców poleca najtaniej Józei Schuster 
Lwów Kopernika 7. Stare kołdry przyj- 


muje się do pokrycia. 305 4-7 
jo pod TRZE 
„Hotel Garni“ goiena 


L. 19 ulica Zrgbanalska we Leoma po- k l 
leca widne, stegaacko urągizone pozuje *YAET, 
gościane od 64% et. 1 wytsj za dobę|w kraju 1 
wraz z poscielą 


miejsrn. Ustaga jak majstaranaisict. 

kanapki, wanny, parn e, wanuy na- 
Biadowe, bidety dla pan poleca pracownia 
wyrohów metalowych. L. Gościcki Koper 


nisa 7, Lwów. 306 4-7? Pą 
"AB i 
ED 
D Ń t R * mia y W parterze: I 
r, ANni. ROICK 
z przynależnościami 
(Berger) przedpokój, kučhnia, 


darstwie. Adres do biura deicnników Plohna 
„traca uszlachetnia”. 
Gospoaarz młody, inteligentny, ener- 
odpowivdniejazej niech się zwróci zawczasu|giczny z odpowiedniemi studyami 1 kilko- 
do firmy J. O Seelenfreunda, dom komi-|nastoletnia praktyką, 
znany z kazdą galęzia gospodarstwa rol 
nego, lasowego, uprawą chmielu, gorzel 
“piam, tartakami, chodowlą bydła, wetery- 
narya, poszukuje posady rządcy, ekonoma, 
kasyera lub rachmistrza. Łaskawe zgłosze- 
nia adresować Lubicz, Podzamcze 7 Lwów. 


Rządca agronomiczny 


z wieloletnią praktyką 
za granicą, poszukuje 
Wana rasiaa Xóya  |Odpowiednej posady od 1 lipca br. 
Bliższa wiadomość u Wgo Za- 
krzewskiego inspektora o xg. To- 
warzystwa gosp. gal. we Lwowie. 


U siem Matejki liczba 5 naprzeciw ogro- 
du miejskiego pomieszkania do wynajęcia 
7 pokoi, 
dens, kuchnia, spiza:ka z przynależnuscia- 
Il 3 dokoje, przedpokój, Kuchnia, spiżarka 


461 1—2 
zwłaszcza 
wszechstronnie obe- 
SZKŁO DACHOWE 
kolorowe matowe i w deseniac 
szału Zwsecciu dio 


43, | —3 


cyą majstaran=iej 


— 


8 ct. sztuka. : 
Mandarunki hiszparskie od 6 do 8 


"X 
po zł. 1.60 kilo. 

Deserowe figi sułtaaskie, daktyle 
końskie, Rodzynsi Malaga, Migdały 


PZ EE znne jak: obie ane Jabika, Gruszki 


i Śliwki bośniackie 


l piętro: I 6 pokoi, á 
poleca na taniej handel 


kredens, spiżarka 


we wszystkich Jjakosriach i rozmiarach 


szyby solinowe (belgijskie) 


jak i lustra w ramach itp. 


oszklenia nowych budowli | | 
wykonuję się pod gwaran- 


Obecnie nastały najlepsze 


roma ańcze różowe od 7 do 10 ct. sztuka 
Pomarańcze data żółte podłużne od 6 do 


Jabłka tyrolskie po 8 i 10 et. sztuka, 
Gruszki tyroiskie od 5 do 12 ct. sztuka. - | 
Świeże Winogrona hiSzpańskie 


ikalafiory włoskie po £0 ct. kilo. 


kach, również różne kompotowe owoce su 


skwinie, Morele, Frunele suszone, Wiśnie 


-~ JENERALNĄA 
| 


Dyrekcya fow. ubezpieczeń 
| dla Morawy, Szlązka, Galicyi 
L 


ct. szt, 


baro- 
w łup 


dd 


, Brzo- 


Podpisana dyrekcya zawiadamia niniejszem, że dla Galieyi 
Wschodniej i Bukowiny utworzyła 


we Lwowie ulica Kopernika 15 a 


KIER RZEC ZDAKEK Z KAPERZE I aao TĄ 
GALICYJSAL 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 
ka>siążeczjici 


1 oprocentowuje takowe 


JENCYĘ 


W  Nieuzieie i 
ZamaLIigLy 


„u resha m* 


poleca najtaniej 
M. Bałtasana ilasiępua 
MIKOŁAJ LUDWIG 


+ „wów, plac Maryachi 1. 8. 
święio Ma5zRZyL 


krzyże itd. kinkiety Ścienne. 


Na pączki 
wyśmienity wydatny 1 bezwonny 
SMALEC 1 kl. 62 et. SŁONIN 


i Bukowina. 


429 "2-3 


Ossolińskich liczba 11, 


potaniała o 


Skład tawy i Herbaty 
Artura Kuściukiego 


pod godłem „SYRYUSZ* Wwe uwowie, ul. 
tilia ul. i rzeciego 
Maja l, 2 poleca: 


KAWA nuajprzedniejsza 


pół Ko 90 i y5 ct. 
Najlepsze 


Si DARABATYK 


rosyjskie, chińskie i sławne Lip. 
tona angielskie 
1, Ko od y0 ct, do 3 złr. 


/|gruba i śliczna 1 kl. 62 ct. KON- 
FITURY jeden słoik 50 et. 


Tylko w handlu 
Leonarda Soleckiego 


al. Batorego L 2 we Lwowie. 


Zmiana lokalu. 
10 et. 


+ 
_ Niniejszem mam zaszczyt zawiado- | 
miċ, że przeniosłem duia 1% stycznia 
20395 swój skład płócien, stołowej bie- | 
lizny, poscieli, bielizny męskiej i dzie- | 
„innej 


do hotelu Europejskiego 
plac Haryacki liczba 4. 


Dziękując najuprzejmiej za dotych 
czagowe zautanie vol-cam się nadal ła: 


od lat przeszło 20 specyalista «h*róbjz przynaleźnościami II 4 pokoje, przedpo- 

wezerycznych i skórnych, mieszka obecnie kój, spiżarka z przynależnoselami. ll pię- 

ul. Zamorowicza l. 6 prawie naprzeciw|tro : 1 4 pokoje, przedpokój, kuchnia, spi- 

gmachu sokoła. Ordynuje od gudziny 9jzsrka z przynalcznosciami. W i 
do 10 z rana i od 5 do 6 popołudniu, || z pokoje z kucanią. Il 
Na żądanie Poradnik pocztą zł. 1.60, [kuchnią 


Odrowiadzialny redaktor: Ladwik Masłowzk. 


402 3-3 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, w rynku l. 42. 
351 3-4 | 


4',, rocznie. 


a a m w 


Pspiar s fabryki Braci Fiiałkowskick = Rista. 


-w a." man 


Koniak czysty kuracyjny but. 
i zł. 80 ct. ao 5 złr. 
Wina lecznicza Malaga, Madeira, 
i Cherry i Lacrima Unristi but, 1.8U do 
|2 i 280. 


7, drmkarni ver. W. Manieckiago, Zarspdsa W. Hodae 


skawej patnięci i pozostaje 4 nagłeo” 
szym szacunkiem 


Antoni Gudienz 


a 
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+ A aż NN 
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